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Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjinuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają bez- 
płatnie poczatek powieści 7 Kaczkow- 
skiego „„/ŚWIĘTA KLARA“, która wy- 


pełni nasz feleton przez parę miesięcy. 


W drugim feletonie zamieszczać będzie- 
my w przyszłym kwartale oprócz prac z 
dziedziny rachu artystyczno - literackiego. 
oryginalne i tłómaczone nowele. rozpra- 
wy It. p. 


otrzymają stali prenumeratorzy naszego 
pisma. jak już zapowiadaliśmy: 


„Noworocznik N. Reformy“. 


Bedzie to cenne wydawnietwo, obejmu- 
jące oprócz ezęści kalendarzowej i infor- 
macyjnej, rozprawy i nowele wybitnych 
autorów polskich. 


„Nowe Mody‘, ilustrowany dwutygodnik, 
wychodzący we Lwowie, mogą abonenci nasze- 
go dziennika otrzymywać po cenie zniżonej 
| złr. 20 et. kwartalnie. 


„Domowe spory Rusinów", 


Heinrich, schon lange thut mir's weh, 
Dass ich dich in der Gesellschaft sek. 
Goethe — Faust. 

Kiedy na zgromadzeniu wyborców lwowskich 
dnia 10 września uczynił ktoś wzmiankę o ko- 
niecznej solidarności Polaków dla zwalezenia 
moskalotiłów — zarzucił dr. Iwan Fra n- 
ko Polakom wogóle, a ówczesnym kandydatom 
w szezególności, że nie powinni „mięszać 
się do domowych sporów Rusinów“. 

Wyczerpującą na to odpowiedź uniemożebnił 
burzliwy przebieg następnego zgromadzenia. 
Tymczasem zaszła okoliczność, która zmusza do 
tego, ażeby do sprawy tej wrócić, a nawet kwe- 
styę nieco rozszerzyć. Dany bowiem został nie- 
wątpliwy dowód, że obok obowiązku uznania 
praw Rusinów do rozwoju swej narodowości, 
mają Polacy drugi, tamtemu bynajmniej nie u- 
właczający obowiązek, który spełnianym być 
musi, obowiązek obrony od takich Rusinów, 
którzy są wprawdzie braćmi naszymi z rodu, 
ale wrogami w czynach. , 

I dlatego powracam dziś do tej kwestyi — a 
pisząc to w chwili, kiedy wyborey lwowsey po 
burzliwych zgromadzeniach spokojnie oddają swe 
głosy, nie mogę być posądzonym o to, że piszę 
w interesie mego wyboru. Kiedy szan. Redak- 
cya Nowej Reformy rzecz moją odda do dru- 
ku — los wyborów lwowskich będzie rozstrzy- 
gnięty. 


ZYGMUNT KACZKOWSKI. 


„ŚWIĘTA KLARA“. 


Historya polskiej rodziny. 


„Das iat der Krelalanf der Zelten", 
GOETHE. 
10 (Ciąg dalszy). 
Teraz, kiedym mu opowiedział, jakie to są te 
rzeczy, dla którycn przyjechałem do Krakowa, 
rozamiał się głośno i zawołał: 

— Otóż to jest hbistorya! Niedarmo chodzi 
wieść, że w tej tam waszej ziemi sanockiej je- 
szczę ludzie chodzą na czterech łapach. Tu już 
nocne gwiazdy pogasły i świt uderza na niebo, 
a wy tam jeszcze latacie jak nietoperze i chce- 
sło remi czarnemi skrzydłami zasłonić wschód 

ca, 
ssj dalszej rozmowie nie trudno było mi do- 
| Że on już w tych rzeczach siedział po 
z taka y- I wierzył i był przekonany — a 

Paa ludżmi niemasz żadnej dyskusyi. 
unosił R to wszakże wrócił jeszcze do Klary, 
yła mi € nad nią jak nad ideałem, nie mają- 
y Ja równego na ziemi i dodał w końcu: 
TA myleen także zdania, Że jeszcze mi nie 
sty T O ożenieniu, ale ona może także 
mak «. eraz burza nadciąga, ale burza prze- 

am a, Po NIEJ nastąpi pogoda. Ja burzy od- 
: co jej się odemnie należy, ale niemasz ta- 


Odpowiadam  przedewszystkiem na zarzut, 
że walka z moskalofilami, prowadzona przez 
Polaków, jest nieuprawnionem mięszaniem się 
do „domowych sporów“ Rusinów. Jest 
tu zasadnicza różnica zapatrywań. My nie 
możemy sporem domowym uznać kwestyi, czy 
Rusin stoi na narodowo-ruskim, czy na wszech- 
rosyjskim gruncie. Według mego zapatrywania, 
domowym sporem między Rusinami jest wal- 
ka pomiędzy temi obozami ruskiemi, które, u- 
znając odrębność Rusi od Rosyi, nie sprzenie- 
wierzają się swojej mowie narodowej, swemu 
obyczajowi, swemu narodowemu duchowi, a różnią 
się czy to w sprawach społecznych, czy w kwe- 
styach taktyki politycznej. I stwierdzić mogę, 
że to stronnietwo polskie, do którego ja należę, 
nie mięszało się nigdy do sporów między Ro- 
mańczukiem z jednej a Barwińskim i Wachnia- 
ninem z drugiej strony. Tu bowiem walezą mię- 
dzy sobą Rusini, z których jedni są obecnie 
za opozycyjną polityką, drudzy zaś za tem, aby 
za pomocą uległości i powolności wobec rządu, 
starać się o coraz nowe dla narodowości ruskiej 
zdobycze. 

Ale kto walczy pod hasłem „jeden język i 
jedna wiara od Karpat aż po Wołgę* — kto 
mowę ruską przekształca na rosyjską; kto (jak 
jęden upadły kandydat z ostatnich wyborów) 
w imię powyższego hasła przyjmuje prawosła- 
wie i stara się o jego krzewienie wśród uni- 
ekiego ludu; kto w pismach dla ludu ruskiego 
szerzy ubóstwienie dla cara — ten jako wróg 
Polski i Rusi zwalezanym być musi. 1 jeżeli 
prawdziwi Rusini walczą z tym zabójczym kie- 
runkiem, to my Polacy, bez różnicy stronnictw, 
mamy prawo i obowiązek, stanąć po stronie 
Rusinów przeciw moskalofilom, którzy swą wła- 
sną narodowość zgubić usiłują, To nie jest mię- 
szanie się do domowych sporów między Rusina- 
mi, to jest uprawniona walka z wrogiem, spel- 
nienie prostego obowiązku obrony własnej. Speł- 
niając ten obowiązek, demokracya polska bynaj- 
mniej nie sprzeciwia się zasadzie, według któ- 
rej wobec Rusinów postępuje, zasadzie sprawie- 
dliwości i uznania praw narodowych, tak samo, 
jak nie wykracza przeciw zasadzie sprawiedli- 
wości i wolności ten, kto od swojej lub brata 
swego strzechy odpędza zbrodniczą rękę , zapa- 
lone łuczywo do strzechy tej przykładającą. 

Jeżeli wszakże dr. Iwan Franko walkę Ru- 
sinów z moskalofilami sporem domowym nazy- 
wa, a udział Polaków w tej walce uznaje nieu- 
prawnionym, to jest on w pewnym względzie 
tylko konsekwentny. Nie jakobysśmy go posą- 
dzali o to, by on całość programu moskalo- 
filskiego przyjmował i uznawał. Ale w jednem 
stoi dr. Franko na równi z moskalofilami: w nie- 
nawiści do Polaków. I w imię tej niena- 
wiści gotów nawet moskalofilom pardonować. 
Nie miłość Rusi, ałe ta nienawiść do Polaków 
podyktowała mu ową podstępną radę, żebyśmy 
się nie mięszali do domowego sporu między Ru- 
sinami a moskalofilami. Itu przechodzę do oko- 
liczności, o której wspomniałem na wstępie, a 
która mnie skłoniła do napisania niniejszych 
uwag. 

W numerze 51 wiedeńskiego tygodnika Die 
Zeit, datowanym z dnia 21 września b. r., znaj- 
dujemy artykuł „Die Bauernbewegung in Gali- 
zien“ — którego autorem jest dr. Iwan Fran- 
ko, bo się na nim imieniem i nazwiskiem pod- 
pisał. 

Rzecz swoją o ruchu ludowym w Galicyi za- 
czyna autor od tego, że „ekonomicznemu prze- 
ciwieństwu wielkich właścicieli a włościan , od- 
powiada w Galicyi także narodowe przeciwień- 
stwo Polaków a Rusinów“. Rusini w Galicyi są 
wybitnie chłopskim narodem — „Polacy zaś, bez 
względu, czy sami się nazywają konserwatysta- 
mi, postępowymi, demokratami, czy nawet so- 
cyalnymi-demokratami, nigdy w sobie dawnego 


kiej burzy, któraby potrafiła ją wyrwać z mo- 
jego serca. Jeżeli przeżyjemy tę burzę, to się 
znowu znajdziemy. Jeżeli zginę — a jestem 
pewny, że zginę, bo ja się nie dam wyprzedzić 
nikomu, — to chcę zginąć z tą wiarą, żem z0- 
stawił siostrzaną duszę na ziemi, która się ze 
mną połączy tam, gdzie oprócz anielskiej miło- 
ci niemasz innego małżeństwa. 

— A czy myślisz, że ona ma także dla cie- 
bie taką samą sympatyę ? 

— Ba! otóż to jest! Ona jest dla mnie dotąd 
jeszcze zagadką. 

y: 

Na drugi dzień popołudniu poszedłem odwie- 
dzić babkę. 

Mieszkała przy ulicy Wislnej, w jakiejś na 
pozór dość opuszczonej kamienicy, w której, jak 
zwykle w starych domach krakowskich, były 
tylko mierne pokoje od frontu, a za to ogromne 
gmachy na tyłach. W rodzinach miernych, nie 
mających pretensyi do obyczajów wielkoświato- 
wych, jadano wówczas między drugą a czwartą, 
a przyjmowano po obiedzie. Chcąc być pewnym, 
że na obiad nie trafię, przyszedłem dopiero o 
zmroku. W sieni kamienicy nie była światła, 
stróż poprowadził mnie z latarnią na pierwsze 
piętro. W przedpokoju siedział przy zaćmionym 
kagańcu białowłosy służący w staroświeckiej 
liberyi i drzemał. Kiedy mnie zameldował, 
babka wyszła do mnie do pierwszego salonu 
i przywitała mnie grzecznym wyrzutem: 

— QOczekiwałyśmy pana wczoraj, ale mlodzi 
są dziś tak zajęci, że zapominają o starych. 


szlachcica całkiem stłumić nie mogą i prędzej 
cay później, w tej lub owej formie, bardziej lub 
mniej stanowczo, zwracają się przeciw 
chłopu“. A zapisawszy w ten sposób wsz y- 
stkieh Polaków w jednę rubrykę „der Schlach- 
ziz“, opisuje nas dla użytku obeych, nie- 
mieckich czytelników i dla użytku 
dalszej zagranicy w sposób taki, że nie 
przypuszczaliśmy nigdy, aby człowiek tak wy- 
kształcony zdolnym był do tak namiętnej niena- 
wiści i takich... fałszów. 

Według niego wszystko, co się w Galicyi 
dzieje, jest tylko ku temu skierowane, ażeby 
z chłopa skórę zedrzeć — wszystko zmierza 
tylko do egoistycznych celów kastowych lub 
jednostkowych — wszystkie hasła patryotyczne 
są obłudą i kłamstwem. Jest też kłamstwem — 
według niego — lojalność wobec Austryi. „Szlach- 
cie — pisze dr. Franko — jest polskim pa- 
tryotą. Jest też dobrym Austryakiem. Niezawo- 
dnie! Wszak na swej austryackości robi św ie- 
tne interesy*. Ale „pod tą utylitarystyczną 
skorupą ruszają się jeszcze niewygasłe ideały 
niepodległej Polski“ — czego ma według auto- 
ra dowodzić artykuł hr. Tarnowskiego o książ- 
ce p. Koźmiana. Streściwszy program Tarnow- 
skiego w tem, żeby trzymając się zdala od kon- 
spiracyj i zachcianek powstańczych, zapomocą 
pracy dziedzictwa przodków zachować i pomna- 
żać i w ten sposób iść ku lepszej przyszłości — 
pisze dr. Franko dalej: „Jak widzimy, cel 
jest zawsze ten sam, tylko w dalszą przyszłość 
usunięty, ale i środki nie są nowe. Polacy 
w (ralieyi od ezasów konstytucyjnej ery nav- 
czyli się wyśmienicie tych środków używać”. 

Zamiar, jaki kieruje autorem, który to ogła- 
sza, w niemieckiem, wiedeńskiem piśmie, jest 
aż nazbyt jasny. Szczęście tylko, że w Wiedniu 
już się z tem dobrze znają, a co więcej, że zro- 
zumiano tam już, iż Polak może bez obłudy i 
swoim narodowym ideałom pozostać wiernym i 
panstwowe interesy Austryi szczerze strzedz i 
popierać. 

Ale posłuchajmy, eo autor pisze dalej: 

„W tym punkcie (to znaczy co do owej 
utylitarnej polityki) konserwatywna szlachta 
stała się mistrzem i rzecznikiem całej pol- 
skiej inteligeneyi. Tak oni czynią 
wszyscy, także i ci, którzy przysięgają na 
stary, demokratyczno -konspiracyj- 
ny(??) kutechizm. Konspiracye i demokra- 
cya są rozrywką, dobrą przy toastach i mowach 
na uroczystościach; w praktycznem życiu idzie 
się śmiało naprzód drogą organicznej 
pracy, to znaczy drogą polowania na 
posady, drogą protekcyi, uganiania 
się za synekurami, służalstwa i ne- 
potyzmu”. 

I taką jest według tego pana eała polska 
inteligencya! Ona eała kłamie patryo- 
tyzm, a w rzeczywistości jest służaleza, uga- 
nia się za synekurami, idzie drogą protekcyj 
inepotyzmu — eała! Ao pracy organicznej 
pisze dr. Franko w innem miejscu, że ją 
chłop odczuwa tylko jako łupiestwo i 
zdzieranie skóry (Schinderei und Hautal- 
schneiderei) — żeby zaś miary obelg dopełnić, 
„polską bronią* nazywa „denuncya- 
cye, potwarz i podszczuwanie*! 

Dosyć! 

Kiedy dr. Iwan Franko na zgromadzeniu 
wyborców miasta Lwowa mnie i moim sejmo- 
wym kolegom dawał lekeye patryotyzmu — 
niektórzy polscy wyborcy obdarzali go hu- 
cznelni oklaskami. Niechże się dziś dowiedzą, 
komu i czemu te ich ówczesne oklaski dawały 
zachętę — niech się dowiedzą, jak ten mowca 
myśli o całej polskiej inteligencyi! Z pod jego 
radykalnej powłoki nigdy może nienawiść do 
Polaków nie wybuchła tak gwałtownie, jak 
w tym artykule, w którym całą polską inteli- 


Usprawiedliwiłem się jak mogłem, poczem 
ona przeprowadziła mnie do drugiego salonu, 
który był ogromny, jak hala, umeblowany do- 
statnio, chociaż bardzo staroświeckiemi sprzęta- 
mi i oponami; w dzień musiało tutaj być posę- 
pno i smutno, ale teraz, przy kilku lampach 
i kandelabrach, czuć było tylko atmosferę po- 
ważną. 

Przy fortepianie stali Heliodor i Klara, z dwóch 
stołków stojących przed klawiaturą i z nut po- 
rozrzucanych trzeba się było domyślać, że do- 
pieroco albo grali albo śpiewali. 

Klara była wesołą i mówiła Z widocznem za- 
dowoleniem o balu przedwczorajszym, przyzna- 
jąc się z otwartością może zanadto szczerą; ale 
dlatego właśnie pełną uroku, że chociaż już 
wiele widziała salonów w Warszawie i w Kra- 
kowie, przecież dopiero po raz pierwszy znala- 
zła się w towarzystwie tak lieznem i świetnem. 

— (o mnie zajmowało najwięcej — dodała 
w końcu, — to ci starsi panowie, pomiędzy 
którymi jest tak wiele znakomitości, a którzy 
pomimo to i pomimo swojego wieku są tak nad- 
zwyczajnie uprzejmi i grzeczni. Gdyby tu nie 
było nie więcej, to już to samo powinnoby ka- 
żdemu młodemu przybyszowi wystarczyć, aby 
się eałem sercem przywiązał do tego miasta. 

Heliodora znałem już z balu. U nas było 
wówczas takie uprzedzenie przeciwko oficerom 
austryackim, a zwłaszcza przeciwko Polakom, 
noszącym z własnej ochoty ten mundur, że nie- 
zmiernie trudno było je przezwyciężyć; ale He- 
liodorowi musiałem przyznać, że umiał swojem 


gencyę obrzucił takiemi obelgami, takim na nią 
jadem zionął, że tylko w najbardziej nam nie- 
przyjaznych organach moskiewskich z czemś 
podobnem spotkać się można. 

A teraz jasnem się staje, dlaczego dr. Fran- 
ko tak gorąco protestował przeciwko „mięsza- 
niu się Polaków do domowych sporów Rusinów“. 
Będzie on tak samo protestował przeciwko 
wszystkiemu, eo tym, przez niego tak bardzo 
znienawidzonym Polakom obroną stać się może 
lub pożytkiem; będzie tak samo doradzał wszy- 
stkiego, co im szkodę przynieść może. Ale w 
tem wystąpieniu szefa ruskich radykałów mamy 
nowy dowód, jak koniecznem jest dla Polaków 
odróżniać Rusina a Rusina, brata, którego bro- 
nić, a wroga, którego zwalczać należy. A to 
tembardziej, jeżeli ten drugi wciska się między 
nas w taki sposób, iż może już na nasze, pol- 
skie sprawy wpływ wywierać. Dotykam tu 
przykrej, bo poniekąd osobistej sprawy: Ten 
sam dr. Franko, który taką ku nam pała nie- 
nawiścią, który wobec eudzoziemskich czytelni- 
ków takie na nas miota obelgi — jest człon- 
kiem redakcyi polskiego pisma, którego na- 
czelnym redaktorem jest Henryk Rewako- 
wicz! Rzecz to ze względu na stanowisko po- 
lityczne tego redaktora bardzo smutna i bolesna, 
ale ze względu na sprawę narodową, której 
przecież pismo polskie ma służyć, bardzo nie- 
bezpieczna. Nie moją rzeczą wdawać się w roz- 
trząsanie sumienia p. Rewakowicza — ale są- 
dziłem, że obowiązkiem moim było podnieść 
głos przestrogi. Niech on dojdzie do tych, któ- 
rzy zaślepieni wspólnością radykalnych przeko- 
nań wyobrażają sobie, że nie uwłaczając swemu 
polskiemu patryotyzmowi, stać mogą na jednym 
gruncie politycznym z drem Iwanem Franko. 
I niech ci, do których to należy, rozważą, czy 
można, czy godzi się dawać wpływ na polskie 
pismo i dawać codziennie głos w polskiem pi- 
śmie temu, kto tak nas nienawidzi, że przed 
obcymi na cała polską inteligencyę tak ciężkie 
i potwareze miota obelgi, jak to uczynił dr. 
Franko w artykule przesłanym do wiedeńskiego 
Zeit. Pismo polskie ma polskiej służyć polityce, 
inaczej traci racyę bytu. 

We Lwowie, 30 września 1895. 

Tadeusz Romanowicz. 


Wybory w Krakowie. 


Kraków, | października. 

Udział we wezorajszem głosowaniu był żyw- 
szym. niż początkowo sądzić było można. Na 
3942 wyborców głosowało 2141, czyli 56:8%. 
Najwięcej głosowało w sali czwartej, bo 592, 
najmniej w sali pierwszej, bo 491. W sali dru- 
giej głosowało 521, w sali trzeciej 537. Abso 
lutna większość wynosi 1071. Skrutynium w 
sali pierwszej trwało blisko do godziny 8 i do- 
piero wtedy ogłoszono ostateczny wynik. W in- 
nych salach ukończono skrutynium znacznie 
wcześniej. Otrzymali: 


sala I II II IV Razem 
Dr. Weigel 3822 370 384 374 1450 
Dr. Jordan 281 315 296 370 1262 
lan Rotter 240 266 290 303 1099 
Chrzanowski 253 261 259 294 1067 
Sokołowski 170 170 193 218 751 
E. Zieleniewski 91 111 93 139 434 
Styczeń 36 29 20 28 113 


Absolutną większość głosów otrzymali zatem 
tylko i zostali wybrani: dr. Weigel, dr. Jordan 
i Jan Rotter. Dr. Weigel znajdował się na 
wszystkich listach. Zaznaczyć jednak musimy, 
że ze stronnictwa konserwatywnego, 
które zawsze dekłamuje tyle na te- 
mat solidarności z komitetem miej- 


skim i centralnym, bardzo wielu nie 
głosowało na dra Weigla. Dr. Jordana 
stawiało wyłącznie stronnictwo konserwatywne, 
a p. Jana Rottera wyłącznie demokraci. Utrzy- 
mało się zatem dwóch kandydatów demokraty- 
cznych. Komitet „niezawisłych* nietylko nie 
przeprowadził żadnego z wyłącznie przez siebie 
stawianych kandydatów, ale ich wprost ośmie- 
szył liczbą głosów, jakie otrzymali. Liczba gło- 
sów otrzymana przez dr. Stycznia zeszła poni- 
żej minimum, jakie przypuszczali najwięksi pes- 
symiści. Zapewne i dla kandydata wynik gło- 
sowania był niespodzianką. Niezawiśli jednego 
dopięli — rozbili obóz demokratyczny i prze- 
szkodzili wyborowi dr. Sokołowskiego. Wynik 
głosowania jest wymownem potępieniem dwuli- 
cowości p. Edmunda Zieleniewskiego i jeszcze 
dosadniejszem potępieniem złamania słowa przez 
dra Wawrzyńca Stycznia. Jest to w każdym ra- 
zie bardzo dodatni wynik. Wybory wczorajsze 
przekonały wreszcie, że większość wyborców 
jest stanowczo demokratyczną i gdyby w obozie 
naszym było więcej karności, lista nasza zwy” 
ciężyłaby w całości. Pomimo szalonej agitacyi 
przeciw p. Rotterowi prowadzonej z dwóch 
stron, utrzymał on się wobec tak poważnego 
kandydata, jak p. Leon Chrzanowski. Potrzeba 
była tak popularnej i z powodu działalności hu- 
manitarnej tak sympatycznej osobistości, jak dr. 
Henryk Jordan, aby utrzymał się przynaj- 
mniej jeden konserwatywny kandydat. Gdyby 
nie dowody braku karności i spowodowanego 
nim upadku dra Angusta Sokołowskiego, stron- 
nietwo demokratyczne mogłoby z  zadowole- 
niem powitać wyniki wczorajszej walki. W każ- 
dym razie wybrano dwóch najwybitniejszych 
reprezentantów stronnictwa, a w p. Rotterze 
Sejm zyskał znakomitą siłę fachową, której dzia- 
łalność wkrótce przyniesie krajowi niemałą ko- 
rzyść. 

Wczoraj odbył się także wybór posła do Sej- 
mu z tutejszej Izby handlowej. Wybrano jedy- 
nego kandydata dotychczasowego posła dra Ar- 
nolda Rappaporta. 


Wybory z miast i izb handlowych, 


Po zamknięciu dziennika otrzymaliśmy wezo- 
raj następujące telegramy: 

Biała, 30-70 września. Głosujących 262. Bur- 
mistrz dr. Jan Rosner otrzymał 202 głosy, ad- 
junkt sądowy Błonarowicz 47 głosów. Posłem 
wybrany dr, Jan Rosner. 

Brody, 30 września. Głosujących 311. Posłem 
wybrany jednomyślnie Oktaw Sala. 

Brody, 30 września. W Izbie handlowej na 
22 głosujących wybrany został jednomyślnie 
posłem adwokat lwowski dr. Natan Lówen- 
stein. 

Drohobycz, 50-g0 września. Głosujących 801. 
Leonard Wiśniewski otrzymał 668, Dmytro Le- 
skow 102, Juliusz Bielski 15 głosów. Posłem 
wybrany Leonard Wiśniewski. 

Jarosław, 30 września. Na 723 głosujących 
otrzymał dr. Władysław Jahl 625, Jan Kwiat- 
kowski 107 glosów. Posłem wybrany dr. Wła- 
dystaw Jahl. 

Kołomyja, 30 września. Głosowanie trwało do 
godziny 9 wieczór. Głosujących 100%. Posłem 
wybrany jednomyślnie Stanisław Szczepa- 
nowski. 

Lwów, 30 września. Na 7422 uprawnionych 
do głosowania wzięło udział w głosowaniu 2660 
wyborców. Rezultat wyboru następujący: Tade- 
usz Romanowicz otrzymał 2531, Franciszek 
Smolka 2365, Bernard Goldmann 2275, Michał 
Michalski 2225 głosów. Dalsze głosy padły na 
ks. Adama Sapiehę 528, na Józefa Soleskiego 


wzięciem i sposobem udzielania się zniewalać 
do zapomnienia o jego ostrogach. Do mnie prze- 
mówił nadzwyczaj serdecznie, zaraz ty a ty, 
jak to było zwyczajem między młodszymi, przy- 
pomniał mi, że mnie zna jeszcze z Tarnowa, 
gdzie właśnie w tym samym roku był także 
w szkołach, ale potem rodzice oddali go do a- 
kademii wojskowej w Neustadt, bo chcieli ko- 
niecznie, aby został czemsiś, a przynajmniej, 
aby się nauczył porządku i służby. A w końcu 
dodał, że nie myśli wcale porzucać służby, aż 
póki się wyższej rangi nie dosłuży, o co nie 
jest tak trudno — i powiedział to z pewnym na- 
ciskiem, z czego widać było, że jest to czło- 
wiek, który ma swoje zdania i przy nich upor- 
nie obstaje 


Ze swego punktu widzenia miał on w tem 
słuszność, bo w owych czasach oficer szlachec- 
kiego pochodzenia, a jeszcze do tego majętny, 
nietvlko miał wyjątkowe położenie w pułku, 
ale także zazwyczaj awansował o wiele prędzej, 
niż inni; jednak w tej chwili może powiedział 
to niepotrzebnie, bo uważałem, że Klara zrobi- 
ła minkę jakoby wzgardliwą i odwróciła się od 
niego. . 


W tej chwili wszakże weszły dwie damy z 
trzema pannami, a po nich dwóch panów, je- 
den starszy, a drugi młodszy. Rozmowa ogólna 
i ożywiona trwała przez dłuższą chwilę, poczem 
młodsi otoczyli fortepian i zaczęli grać i Spie- 
wać wyjątki z oper. Starsze osoby obsiadły 
fortepian dokoła i słuchały z uwagą. Potem 


weszło jeszcze dwóch młodych ludzi, którzy się 
przyłączyli do towarzystwa. 

Babka, rozmawiając ze mną w odległym ką- 

cie, wskazała mi na nich i powiedziała półgło- 
sem: 
— To także konkurenci o rękę Klary. Lu- 
dzie to nazywają szczęściem, ale mnie to nie- 
pokoi, bo takie szczęście bałamuci dziewczęta, 
robi je trudnemi w wyborze, a potem się tak 
długo wahają, że w końcu osiadają na koszu. 

Odpowiedziałem jej na to: 

— Klara nie sprawia takiego wrażenia, aże- 
by mogła stracić świadomość siebie z próżności. 

Ale babka wstała w tej chwili i rzekła: 

— Ci młodzi ludzie robią tu taki harmider, 
że trudno i słowa przemówić. Przejdźmy do 
drugiego pokoju, oni się bez nas obejdą. 

Poczem przeszliśmy do pierwszego salonu i 
zasiedliśmy na kanapie do dalszej rozmowy. 

Ale tu babka zwróciła rozmowę do innego 
przedmiotu, mówiąc: 

— A co to tam znowu preparujecie ? Ja cia- 
gle coś słyszę, ałe nie nie wiem pewnego. 

— Co pani słyszy? 

— Jedni mówią, że się na jakąś burzę za- 
nosi, która ma całą Europę przewrócić do góry 
nogami — a drudzy nawet utrzymują, że się 
to u nas nia zacząć. Co pan wiesz o tem? 

Powiedziałem jej jak było, że zgoła nie nie 
wiem. żem właśnie dlatego do Krakowa przy- 
jechal, ale że oczekuję dopiero wiadomości 


z Poznania. (C. d. n.) 
—— PZ 


421, na Rewakowicza 1u8. Reszta głosów “roz | a te ze”weględu na-trudności skarbowe i na tę 
okoliczność, że obiedwie akademie górnicze na 
razie dostascąyć nie mogą kandydatów ukwali- 
fikowanych; stosunki obecne. dozwalaja jednak 


strzelona. 


Posłami z miasta Łwowa”wybrant dotychcza- 


sowi” posłowie: 
Tadeusz Romanowicz, 
Bernard Goldmann, Michał Michalski. 


Nowy Sącz. 30 września. Głosujących 379, 
Dr. Julian  Dunajewski otrzymał +302, Józef 


Zmamirowski 47, burmistrz Lucyan Lipiński 8 
głosów. Posłem wybrany dr. Julian Dunajew- 
ski. 

Przemyśl, 50-g0 września. Głosujących 628. 
Posłem wybrany jednomyślnie dr. Aleksander 
Dworski. 

Rzeszów. 30 września. Głosujących 686. Jan 
Pogonowski otrzymał 324, dr. Rosenblatt 312 
głosów. Posłem wybrany Jan Pogonowski. 

Samhor. 30 września. tHesujących 054. łume- 
rytowany radca sądu Ludwik Słotwiński otrzy- 
mał 606, dr. Adam Czyżewicz 234 głosów. Po- 
słem wybrany Ludwik Słotwiński. 

Stryj, 30 września. Głosujących 105. Dr. Fi- 
lip Fruchtmann otrzymał 453, ks. Aleksander 
Bobikiewicz 249 głosów. Posłem wybrany dr. 
Filip Fruehtmann. | 

Tarnow, 30 września. Na 506 głosujących o- 
trzymali: Dr. Tadeusz Rutowski 160, Adolf Vav- 
hinger 20t, Franciszek Winkowski 139 głosów. 
Ponieważ nikt nie otrzymał absolutnej większo- 
ści, przeto zarządzono powtórne głosowanie na 
godzinę piątą. 

W drugiem głosowaniu wzięło udział 400 wy- 
borców. Adolf Vayhinger otrzymał 566, Fran- 
ciszek Winkowski 213, a Tadeusz Rutowski 
121 głosów. Posłem wybrany Adolf V a y hin- 
ger. 

Tarnopol, 30 września. Głosujących 686. Bur- 
mistrz Szczęsny Pohorecki otrzymał 554, prof. 
August Balasits 95, dr. Tadeusz Niementowski 
88, Tadeusz Trzeiniecki | głos. Posłem wybra- 
ny Szezęsny Pohorecki. 

Z dotychczasowych posłów miejskich, nie u- 
biegali się o mandat pp.: Franciszek Strzygow- 
ski w,Biały, Edward Micewski w Jarosławiu, 
dr. Floryan Ziemiałkowski w Kołomyi, dr. Adam 
Asnyk w Krakowie, dr. Wiktor Zbyszewski w 
Rzeszowie, Lucyan Krynicki w Tarnopolu i Wi- 
told Rogoyski w Tarnowie, a nie zostali wy- 
brani pp. Leon Chrzanowski i dr. Adam Czy- 
żewicz. Poseł, Szezepanowski, wybrany przed 
sześciu lasy z Drohobycza, kandydował i został 
wybrany w Kolomyi. Wybrano 5 nowych po- 
słów. a mianowicie: w Biały dra Jana Rysne- 
ra, w Drohobyczu Leonarda Wiśniewskiego, w 
Jarosławiu dra Władysława Jahla, w Krakowie 
dra Henryka lordana i Jana Rottera, w Rze- 
szowie Jana Pogonowskiego, w Samborze Lu- 
dwika Słotwińtskiege, w Tarnopolu Szezęsnego 
Pohoreckiego, w Tarnowie Adolfa Wayhingera. 
Swieżo wybrani reprezentują 40% ogólnej licz- 
by posłów z miast. > 


Z Izb handlowych tylko w Brodach zaszła! 


zmiana. Dotychezasowy poseł Maurycy Rosen- 
stock zrzekł się kandydatury, a wybrano dra 
Natana Lö- ensteina; który-dotvchezas nie za- 
siadał w Sejmie. 
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Powiększenie liczby urzędników 
górniczych. 


Wiedeńskie Biuro Korespondencyjne donosi 
nam: 

Ustawą z dnia 21, lipca IS7i r. ustanowione 
zostały, jak wiadomo, władze górnicze, których 
zadaniem wogóle jest opieka nad górnietwem na 
podstawie ustawy górniczej. Od owego czasu 
rozwinęło się potężnie górnictwo austryackie, 
w szczególności zaś skonstatować nałeży znaczny 
rozwój kopalń węgla brunatnego i kamiennego, 
a rozwój ten należy zawdzięczyć nietylko po- 
stępom w dziedzinie techniki górniczej, lecz 
także skutecznej opiece, jaką rozpostarto nad 
górnictwem, ową ważną gałęzią bogactwa spo- 
łecznego. Wraz z wzrastającą ilością kopalń i ich 
rozmiarem, jak niemniej z chwilą, w której co- 
raz więcej poczęto wdzierać się w głębiny zie- 
mi, wzrastały jednak trudności i niebezpięczeń- 
stwa, z jakiemi walczyć musi górnictwo; záró- 
wno w państwach innych, jak niemniej i w Au- 
stryi zdarzyły się w ostatnich czasach znaczne 
katastrofy kopalniane, które, abstrahując od 
szczególnych przyczyn tychże w jednym 'bo- 
szczególnym wypadku, pozostają w pewnym 
związku z ekstensywnym i intensywnym rozwo- 
jem ruchu kopalnianego. Rzeczą jest przecież ja- 
sną, że kierownictwo ruchu kopalnianego nie- 
tylko staje się w kierunku technicznym coraz 
bardziej skomplikowanem i trudniejszem, lecz 
że-wymaga one —26-względu- na -zabągpieczenia. 
górnictwa przed niebezpieczeństwami, grożącemi 
życiu ludzkiemn i własności, coraz większej 
uwagi i wytężonej czynności. Toż oczywiście, 
że i zadania władz górniczych, które mają obo- 
wiązek dozorowania i inspekcyonowania kopalń, 
odpowiednio zwiększyły się i utrudniły. Dzisiej- 
sze stosunki robotnicze wymagają nadto wytę- 
żonej czynności władz górniczych, przeprowa- 
dzenie nowych ustaw 0 kasach brackich i in- 
nych nowych zarządzeń  rozszerzyły  niemmiej 
znacznie dotychczasowy zakres działania owych 
władz. Wobec zwiększonych wymagań, jakie 
w szczególności w ostatnieh latach postawiono, 
okazało się, że urzędnicy władz górniczych, któ- 
rych początkowo było 54, potem 54 i 61, a od 
1892 roku 69, nie byli istotnie 'w stanie odpo- 
wiedzieć zadaniu, jakie na nich włożono prze- 
dewszystkiem w kierunku policyi górniczej, czyli. 
w obmyśleniu "środków, któreby / nieszezęścion 
zapobiedz mogły. 

W ocenieniu wszystkich tych stosunków uznał 
obecny kierownik ministerstwa rolnictwa, dr. 
Ferdynand Błumteld, za stosowne przedło- 
Żyć cesarzowi wniosek powiększenia licz: 
by urzędników konceptowych władz 
górniezych, powiększenia, któreby odpo- 
wiadało dzisiejszymi- stosunkom  austryackiego 
górnictwa. 

Najwyższem postanowieniem z dnia 28 wrze- 
śnia b. r. zatwierdzonym został nowy status 
personalny urzędników konceptowych przy wła- 
dzach górniczych, według którego liczba urzę- 
dników owych podwyższona została na 94 czyli 
o 25 miejsc (więcej niż 36 procent). Pomnoże- 
nie to nie wchodzi wprawdzie w życie od razu, 


Franciszek Smołka, 


wanych stosunkach międzynarodowych. 
prasa w pierwszej linii nie powinna pomijać ta- 
kij sposobności, jaką dają kongresy międzyna- 
' rodowe. 


na obsadzenie już w ciagu przyszłego roku Il 
nowo-kreowanych posad. 


lat pięciu nowy status konceptowych turządni- 
ków władz górniczych będzie: zapełnionyne: 
Zarządzenie to, którem zapobieżono dostate- 
cznie brakom, jakie odczuwać się dawały, daje 
rękojmię, że państwowy dozór nad ruchem „ko- 
palnianym w Austryi przedewszystkiem w kie- 
runku górniezo-policyjnym, odpowie wszystkim 
słusznym żądaniom, a to tem więceję k 
z drugiej strony uznać ualežy, że i wW kołweh 
przedsiębioreów górniczych, względnie techników 
górniczych od-dawien..d:wna. zwracano. dokła- 


techniki górniczej i że w szczególności w osta- 
tnich czasach w owych rewirach, które liczyć 
się muszą ze szczególnemi niebezpieczeństwami. 
stworzono cały szereg urządzeń i ulepszeń tech- 
nicznych. 


EE e r - 


Międzynarodowy ziazd publicystów. 


(Koresp. N. Reformy). 
Paryż. 30 września. 
Reasumując całość obrad kongresu publieystów 
w Bordeaux, doznaje się wrażenia. dwojakiego 
rodzaju. Z jednej strony stereotypowe „odsyła- 
nie* wniosków nastręcza dość pesymistyczne 
uwagi o kompetencyi, 0 żarliwości i w ogóle o 


potrzebie tych kongresiw; z drugiej jednak! 


strony wie sposób nie uznać, że coś pożytecz- 
rego kongres taki zostawia po sobie. Co? — 
Najpierw propagandę rachu stowarzyszeń dzien- 
nikarskich. Ruch ten szerzy się wszędzie. Tu 
w Paryżu ma się niejednokrotnie dowody, jak 
dużo ułatwiają pójedyńcz: m dziennikatzom ta- 
kie instytncye. 

Oto „stowarzyszenie korespondet- 
tów prasy zagranicznej” za opłatą Żu 
franków rocznie daje członkowi Kartę wstepu 
do Izby, do teatrów, na odezyty, a nawet jest 


jego orędownikiem na wypadek mogacych się 


zdarzyć konfliktów z policyą. Oto kasa wdów Í 
sierot po dziennikarzach wyrywa z nędzy ro- 
dziny biedaków. którzy nie zdałali ich zabez- 
pieczyć. 

Oto stowarzyszenie dziennikarzy paryskich 
dążące do wytwórzenia pewnej siły moralnej, 
pewnej Kontroli' w sferze ich pracy fachowej. 
Nie będę tu rozwodził się nad potęgą stowarzy- 
szeń „dziennikarskich w Anglii i Ameryce. 
O angielskim /rstitut of Journalists z potężnemi 
wpiywami, o amerykańskich uniach. Z tego więe 
względu kongres, jako ognisko propagandy, jest 
pożytecznym bez wątpienia. Ale jest jeszcze inna 
korzyść; żeby ją odczuć i ocenić należycie, trzeba 
być na takim kongresie. Trzeba widzieć, jak się 
zawiązują tak bardzo pożyteczne dla dzienni- 
kurza stosunki, jak się prostują w ciągłych roz- 
mowach i dysputach błędy międzynarodowe. 
Miałem przyjemność rozmawiania z delegatami 
węgierskimi, zajmującymi całkiem wybitne 
stanowisko w swęj prasie, a którzy o odrodze- 
niu śląskiemma. p/ wiedzieli tyteż ay Prancuzi. 
Miałem również sposobuość przekonania się, 
że w prasie francuskiej jest nie mało Żywiołów, 


które w ten, czy inny spósób mogą być bardzo 


przydatne dajmy na to dziennikarstwa polskie- 
mu. Byłem nawet poniekąd zdziwiony nastro- 


jem prowincyonalnej prasy w Bordeaux, której 


przedstawiciele okazywali dużo sympatyi i za- 
interesowania się kwestyą polską. 

Zapewne, że synipatye te, zainteresowania się, 
rozmowy i dyskusye, prostowania błędów i t. p. 


nie mogą mieć doniosłości politycznej. Ale mo- 
ga mieć pewne znaczenie i pewien wpływ na 


głębokość i dokładność tntormacyj w cywilizo: 
I stąd 


"Kończąc te uwagi, muszę zaznaczyć , że kot- 
gres. w Bordeaux odznaczał się pewną przesa- 
dą w lojalności państwowej swych przedstawi 
cieli. Dość powiedzieć, że kwestya prasy pob 
skiej wywoływała takie n. p. zarzuty, jak że 
„Polska nie istnieje, wiec (risum tenea- 
tis) nie ma i prasy polskiej“. 

Absurdom tego rodzaji sprzyjała oczywiście 
ta okoliczność, że w Kongresie zasiadała ogrom- 
na większość Francuzów, którzy gotowi są nawet 
uznać język polski za nieistniejący, a Warsza- 
wę za wieś pod Moskwą — byleby tylko nie po- 
palnić. „nietaktu“ wobec swego monarchy, 

Przyszły kongres odbędzie się w Budape: 
szceie, w tysiączną rocznicę istnienia Węgier. 
Sądzę, Że z wielu względów kongres ten może 
mieć doniosłe znaczenie. Przedewszystkiem zaś 
kongres ten odbędzie się wśród gorących stronni- 
ków idei narodowościowej i zasadę tę 
będzie mógł raz na zawsze przeprowadzić, jako 
jedyną podstawę międzynarodowych sto- 
sunków. J. G. 


Kraków, | października. 

Wiener Aliy. Złą donosi, że br. Badeni 
ma zamiar przy każdem ministerstwie utworzyć 
posadę młodszego sekretarza stanu na wzór wę- 
gierski. Dziennik ten sam oświ:uicza, że wiado- 
mości tej nie mógł stwierdzić. 

To samo żródło donosi, że szef sekeyi K or- 
ber, który po p. Bilinskim ohejmie urząd 
prezydenta generalnej dyrekeyi państwowych 
dróg żelaznych, w przemówieniu przy ohjęciu 
urzędu wyrażnie zaznaczy, że jest to prowizo- 
ryum. Według dalszych doniesień Wien. Allg. 
Zeitung już budżet na rok 1896 ma obejmować 
wydatki: na ministerstwo komunikacji. 

Wczoraj odbył się w Wiedniu wybór ściślej- 
szy do Kady miejskiej na Neubau. Zwyciężył 
kandydat antiliberalny Lehofer. Antilibe- 
rali otrzymali zatem 9? mandaty ipo- 
siadają większość *, głosów w Ra- 
dzie miejskiej. 


Dalsze wyposażenie 
nastąpi w ciągu lat czterech. Tak więc w 8iągu 


ile że 


ną uwagę pod każdym względen a postępy 


NOWĄ REFORMA. 


s 


gait, zastę 
itetu w onaw. 


dniczącym wybrano 


Wkońcu 


lonej wi 
konać 2% 


iógł on ponowienie reżolucyi, uehwa- 


ymbarku. Dz. Kai zł staral się prze 


przeciwne wnioski. Wśród oklasków polemizo- 
wali z nim pp. Herold i Edward Gregr, 


wykazując, że opozycya suma dla siebie nie 


może być celem stronnietwa. -— Po zamknięciu 
dyskusyi uchwalono jednomyślnie rezolucyę: 
„Wiec uznaje, że nie zaszło nie, coby mogło 


uzasadnić zmianę taktyki narodu czeskiego i je-. 


go posłów i dlatego obstaje przy uchwałach 


wiecu w Nymburku. Wszystkiemi giosami zaś 


przeeiw czterem uchwalono odnowić uchwałę 
% roku 1891, którą pozostawiono posłom swo 
bodę co do wyboru taktyki z wyjatkiem na wy 
padek układów z rzadem, które tylko za wie 
dzą i zgodą stronnietwa mogą być rozpuczęte*, 

Izba: poselska Sejmu węgierskiego uchwaliła 


sumienia w mysl uchwał komisji. 


Rządowe Zubluńskie Wiedomosłi donoszą, że 


generał-gubernator hr. Szuwałow zniósł roz 
porządzenie z d. 12 stycznia 1654 r. zabrania 


jące Polakom wolnego wstępu do syberyi w 


celach handlowych. Ograniczenie to miało nace: 
lu przeszkodzenie Polakom z Królestwa w ko 
munikowaniu się z rodakami, zesłanymi na s- 
beryę za udział w powstaniu 1831 roku. Obecnie 
ograniczenić to uznane zostało za zbyteczne. 


Z Petersburga. 

Telegram petersburski przyniósł wiadomość o 
śmierei byłego ministra sprawiedliwości Ma- 
nasseina, którego nazwisko szczególnie w o 
statnim czasie nabrało niemałego rozgłosu i któ- 
rego wpływ na bieg spraw publicznych w Ro- 
syi był znaczny i nieraz objawiał się w duchu 
liberalnym. Manassein rozpoczął swą działalność 
polityezna za panowania Aleksandra ll, jako 


Jeden z gorliwych zwolenników reform liberal- 


nych. Za ezasów dyktatury Lorys Melikowa 
Manassein był gorliwym jego pomocnikiem i z 


polecenia Melikowa odbyt generalną rewizyę in- 
stytucyj sądowych, przyczeim wykrył rozmaite 


braki i nadużycia sądów rosyjskich i w memo- 
ryale, przedstawionym carowi, bronił gorąco za- 
sady zupełnego oddzielenia sądownictwa od ad- 
ministracyi wbrew zapatrywaniom konserwaty- 
wnych działaczy rosyjskich; równocześnie oświad- 
czył się także za rozszerzeniem kompcteneyi gą- 
dów przysięgłych. Po wstąpieniu na tron Ale- 
ksandra III stał po stronie Lorys-Mielikowa, ale 
nie był dość silnym i zdecydowanym zwołenni- 
kiem kierunku liberalnego, iżby upadek Lorys- 
Melikowa miał pociągnąć za sobą także zwi- 
chnięcie karycry Manasseina. Manassein" potrafii 
zastosować się i nagiąć do nowego kierunku i 
w 1885 roku został ministrem sprawiedliwości. 
Na stanowisku tem przeprowadził ukaz z iż 
lutego 1887 roku, przyznający ministrowi spra- 
wiedliwości prawo wykluczenia jawności postę- 
powania sądowego we wszystkich wypadkach, 
kiedy ze względu na interes państwa uzna to 
za potrzebne. W dwa lata później, wbrew win- 
snym zasadom, Manassein musiał się zgodzić na 
rozszerzenie Kompetencyi władz administracyj- 
nych na nickorzyść'sadów przysięgłych. W osta- 


zgromadzonyek;*że Młodoczesi kie mógą 


się układać z hr. Badenim i uczynił wprost 


ustawę o recepceyi żydów i ustawę o wolności 


-= LIE UE BE JE 7 E =e m ae men SEE 


W Pradze odbył się w niedzielę wiec mło-! wczoraj popołudniowym pospicsznym pociągiew prze- 
doczeski. Wzięło w nim udział 1304 mężów | jechał przez Kraków ż Husiatyna do Wiednia. 
zaufania. Wszystkie miasta czeskie były repre- 
zentowane. Przybyli także reprezentanri czeskic- 
go stronnictwa: ludowego z Móraw. Wiec za- 
ca burmistrza pragskiego i prezes ko- | 
. Bodlipny. Przewor 
osła Jamdę, a ich za- 
stępcami pp. Blazką i Podlipnyego. Dr. 
Engel, jako referent, skreślił dzieje stronni- 
ctwa od róku 1888, a? następnie wykazywał, że 
ytuacya się niu zmieniła i dlążego nie zmienia 

ę stanowisko Młodotzechów wobec rządu. — 


Dr. bBobrzyński, wiceprezydent kady 


do Krakowa. 


darze w Dalmacyi. W tych dniach dopiero dzien 
niki urzędowe ogłosiły przeniesienie księcia Poniń 
skiego na etat galicyjskiej krajowej dyrekcyi skar- 
au Wśród znacznej części mieszkańców Krakows 
urzędowe ogłosżenie to w ten sposób zrozumianem 
zostały, iż ks, Poniński opuści Kraków jako powo- 
łany do duwowa. Jest to całkiem błędne, ks. Po- 
nińsk. bawiem pozostaje i nadal na zajnowauem 
w Mrakowie nrzędowem stanowisku. 

Dr. Ernest Bandrowsi, profesor chemii w kra- 
kowskiej szkole przemysłowej, przed paru tygo- 
dniami wyjechał do Lipska z polecenia minister- 
stwa oświaty, celem zaznajomienia się z najnow= 
szemi badaniami z zakresu chemii, — Dr. itrnest 
Baudrowski zabawi w Lipsku kilku miesięcy. 

Pogrzebowi $. p. Gustawa Etrenberga towa- 
rzyszył wezoraj liczny orszak, złożony przeważnie 
z przedstawicieli iuteligencyi niiejscowęj. Pracowni: 
ty pióra stawili się w pokażnej gromaice. Żułobny 
koudnst prowadził na miejsce wiecznego spoczynku 
ką. Wacław, Kapueyn, niegdyś więzień syberyjski, 
serdeczny przyjaciel zmarłego pisarza patryory. 

Dyo Oby wazelstwa Auiorowego m. Krako- 
wa. wręczyła namiestnikowi br. badeniemu w, nie- 
Uóiełlę we Lwowie deputucya Kady, miejskiej kra- 
kowskiej, złożona z pp. prezydenta, Friedleina, oruz 
radców miejskich, dyrektora Sięku i prot. dra Do- 
mańskiego. 

uównież deputacya m. Bochni wręczyła , naimie- 
suikowi dyplom, obywatelstwa honorowego, 

cgźdaiu dojcZałośCi w, krakowskiej szkole real- 
dej, w terminie jesiennym odbył się od dnia 2% 
do %5 bm. pod osobistym. kierunkiem p, Frankego, 
usyckiwia krajowego. Nau, sieumiu wbiturycuiw 
dwóch reprobowano» na rox. Za uojrzałych uznano: 
tlaszczyka Gustawa, WVirgauka Buieslawa, Kowna- 
kiego. Jana, Krzeczowskięgu  ueoua p Steuermarka 
Jakóba. 

Uszczersiwo. Jaką bronią walczono z. nami w 
czasie wyborów w hrakowie, dowodzi tego nastę: 
pujące twierdzenie dru Dabasi, wygłoszune w Mic- 
dzielę, na zgromadzęnu wyborców, zwobuen przez 
t. zw. „komitet niezależnych" do sali „sokołaś, 
Wedle. sprawozdania, zamieszczonego w. przybocz- 
nym organic tego komitetu, miai dr. Dab ka tak 
okresiić grupujące się koło naszego, pisma, stron- 
uictwo : 

„Swonnictwo, tak. zwane demokratyczne, alg 
nie mające nic wspólnego z prawdzi- 
wą demokrucyą z Nową, jieformą na czele, 
stronnictwo ty Stor na tych zasadach libera- 
Jizimu, które doznały w tycu dniach, smiertelnej pu- 
rażki w Wiedniu. Daję oo każdemu wolność czy- 
mienia co się podoba, bez zadnego względu na dru- 
gich, stąd też kto sprytniejszy, teu wyzyskuje bęz- 
karnie drugiego. Dla tego to Niemcy zarzucają 
uasz kraj swoim iichym towarem, zakładają u nas 
fabryki i wyciągają z kiaju naszego grosz do nas 
nalczący. Stronnictwo Lberalue Nowej a rej orne 
ma ża zasadę uegowanię Ujczyziny, wo 
stronnictwn temu wszystko jedno, kto „On“ jest, 
byle do nich należał, s; byle stronmetwu temu z tem 
było dobrze”. 

Jeżcii prawdziwem jest doniesienie: przybocznego 
drganu „komitetu niezawisłych*, co do powyzszych 
słów dra Babki, to oświadczamy, że twierdzenie 
tuis osreślone, jako nie poparie zadnemi dowodami 
i uauwodnić się nie dające, jest uujzwykiejszem 
ószcezęrst wem. 

Składki la wesdrańiow wójsk „oiskich 1830,31 
i sprawozaźnie 4 juiesiąca września LSUo 1.: l. W. 
1 złr., księgarnia uebeihnera i Sp. za ksiązki olia- 
rowane 15 zir. 13 ct, p. Zygiunut Sokołowski z 
Krynicy 244 zire 24 ci, dyrekcya Musy oszczędno- 


tnim czasie bronił instytucyi sądów przysięgłych |ŚCi m. Krakowa, zamiast wienca na wumuę š. p, 
przeciwko zarzutom, podnoszonym z obozu reak- | Marcelego Jawornickiego, a) zir., pp. Wacławowie 


cyjnego i oświadczył się za przekształceniem 
instytuoyi naczelników ziemskich, sprzecznej z 
wszełkieini zasadami niezależnego sądownictwa. 


Wezbran:: tila reakcyi zniweczyła jednakże tel 


zamiary. t>i czasn ustapicnia ze stanowiska mi- 


nistra Manasseiu straci? wszelki wpływ i uwa- 
żany był za osobistość przebrzmiałą, gdyż na- 
wet ta szczupła doza chwiejnego liberalizmu, 
jakim się odznaczał, nie zgadzała się ż obecnie 
panującym w Rosyi kierunkiem reakcyjnym. 


Wobec kończących się teryj Rady stanu do- 


noszą z Petersburga, iż Durnowo ma być 


mianowany prezydentem komitetu mi- 


jinistrów, ale zapewne pełnić będzie i nadal 


czynności ministra spraw wewnętrznych i po- 


trwa to zapewne z parę miesięcy, dopokąd nie: 


nastąpi ostateczny wybór następcy Durnowa. 
Najpoważniejszymi kandydatami na to stanowi- 
sko są, jak wiadomo, Plehwe i Sipiagin. 
W kołach kompetentnych utrzymują, że obecnie 
szanse Plehwego są znacznie większe; nie wy- 
klucza to jednakże niespodziewanej zmiany Sy- 
tuacyi. 

WETOTWOWEACEYE TtW 


KRONIKA. 


KKreków, | października. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej* złożono w rocznice 
zgonu ś.p. Ludomira Biechońskiego 10 złr. 

P. Władysław Gackiewicz z Oświecima nadesłał 
50 ct. dla Tow. „Szkoły ludowej* i 50 et. na 
Bzkołę polską w Biały. 

Dla gimnazyum poiskiego w Cieszynie. "iódine 
stypeudyum ze Stanisławowi w kwocie 100 złr. 
ufunduwała pani Ksawera Mroczkowska. 

P. Władysław Aksentowicz, właścicieli zakładu 
wychowawczego dla chłopców we Lwowie, ofiaro 
wał dla bursy polskiej w Uicszynie 12 łóżek dębo- 
wych z 12 materacami sprężynowemi, 3 stoły do 
uczeini, 2 stoły Z cerutami do jadalni, 4 lampy, 
3 miednice, 2 obrazy, 2 wieszadła i tablicę z pod- 
stawką na gąbkę i kredę. Rzeczy te wysłane zo- 
stały już do Cieszyna. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
H. W, G. z Oświęcima 50 ct. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Badeni 
przybył dziś rano Go Krakowa, powitany na dwor- 
tn pizez przedstawicieli waadz. Pan namiestnik od 


joeżuzy dzis wieczorem dv Wiednia. 


Minister. spraw zewnętrznych, hr. Gołuchowski, 


Oborscy w dzień pogrzebu wuja ś. p. Marcelego 
Jawornickiego dU zër. Razem dochodu w miesiącu 
wrześniu J8 zir. 56 6i. 

liozehód: ltogcano żołdu narodowego pomiędzy 
gU weteranów, najem pokoju ua biuro, poriorya i 
iune- drobne wydatki 501 zdr. 40 cr. BWieżo zgła- 
Szającemu się weieranowi z r. L551, 57 lat mają- 
cemu, zapomogę 5U złr. Zamiast wieńca na trumnę 
b. p. arcybiskupa I elmskiego, ua restauracyę kate- 
dry na Wawelu id zły. liazem zozchodu 4JL złr. 
4 et. 

Przewyzkę rozchodów pokryto. z oszezędności. po- 
przednich miesięcy. 

Szanownych członków. Towarzystwa naszego p Zaz 


|egających ze składkami, uprasza komitet o ich du- 


skawe nadesłanie, i Szanownych rodaków e pamięć 
i pomoc dla tych ak bardzo podeszżych staruszków, 
potrzebujących opieki i starania coraz większego, 
tem więcej, że większa ich" połowa” jnż nie opuszcza 
łoża boleści, Z uszainowaniem 
Ksuwery Konopka. 
Wyścigi Konne. Sekretaryaut Towarzystwu wyści- 
gów konnych zawiadamia nas, ze budynek totaliza- 
toru posunięto ku głównemu pawilunowi, skutkiem 
czego miejsca tybunowe po 1 złr. i po 50 et. 
znacznie zbliżyły się du mety. Zwiana ta dla gra- 
jących w wializutora % miejse tańszych sianie się 


korzystne uuożodnieniem, — lecz dobrą radę obo- 


wiązani jestesmy dać ludziom rozsądnym, aby z 
tych udogodnień nie korzystali i nie rtjnowali się 
na grę w totalizatorau, a pozostawili tę zabawę 
ezłonkom klubu jazdy panów, wyscigi urządzają 
cym. 

Marya Rutkowska, któru w niedzielę spadła z 
okna trzeciego piętra przy ulicy Siennej, nie była 
stuzącą, jak mylnie ias wczoraj poinformowano, 
lecz córką stolarza Rutkowskiego. 
przywieziemiu jej do Szpitala umarła Marya kit- 
kowska. 

Zmarli, Julia z Bilińskich Szczepańska, zmar- 
ła w Krakowie w 58 roku życia. Zmarła była 
rodzoną siostrą dr. Legra Bilińskiego, przyszłego 
ministra skarbu 

Potwarz. W ostatmm namerze Muwszczanina, 
pisma wydawanego w Nowym Bączu, znajduje się 
artykuł o Towarzystwie „Szkoły ludowej“, w któ- 
rym obok innych uwag, na króre się kazdy zgo- 
dzić może, znajdują się między innemi słowa na- 
siępujące: „Niechaj te słowa krytyki weźmie sobie 
qo Serca Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły lu- 
dowej”. Niechaj członkowie jego sprawują bezpłu- 
tnie urzędy, a usuną z niego plutnych synekurzy- 
stow... 4 wtedy i spodeczenstwo nasze nie odmówi 


sskoinej 
krajowej, wczoraj wieczorem przybył ze Lwowa 


Ks. Aleksander Poniński, starszy radca skarbo- 


wy i szefękrzkowskiej dyrekcyi skarbu, pozostawał 
dotąd ua etacie krajowej dyrekcyi skarbu w Za- 


W godzinę po | 


Krakow. 1895. 


2 Październik 


$ 
mu silniejszego poparcia*, W $łowach tych mieści 
się  potwarzj - dyktowine=chyba najgorszą wolą 1 
chęcią bryzgania błotem na pracę tych, którzy czas 
swój i siły beziuteresownie na: usługi Towarzystw 


| pęswięcają, Awa wg „kęytyki*snie zna widocznie 


nawet statutu Towarzystwa „Szkoły ludowej“, któ- 
ry wyraźnie zastrzega bezpłatność urzędów Zarządu 
głownego, jakzeż więc nazwać puszczanie w świat 
lekkomyslnych a tak ciężkich zarzutów, które nie- 
tylko zuiesawiają ludzi nieskazitelnych, ale szko- 
Uzić moga > dobrej. sławie “Towarzystwa, *z takim 
trudem + tak usiluą pracą zdobywanej. 

Cholera w wuakcy  Urzędowa Gazela Lwoc- 
ska donosi: W dwiu 29 września zachorowała w 
Lurnopolu ua cholerę jedna osoba, w Ostrowie je- 
dna zachorowała, jedna umarła, w Bueniowie nie 
ma zmiany: - i 

W stójaowie, w pów. kamioneckim, niema cho 
rych, . - 

W ubiegłym tygodniu od 22 do 25 września 
włącznie, zachorowało w całym kraju na cholerę 
29 osób, a X pozostało 4 poprzedniego tygodnia ; 
z 28 leczonych wyzdrowiało i, umarło lä, pozo- 
stało na bieżący tydzień 5 chorych, 

dB ŁWGWA: Loswięcenie Słtanduru Fow. ocho- 
tniczej straży, ogniowej” „Sokół: «e duwowie mdvyte 
się w niedzielę przeu południem, (0 godz. Y rano 
zebrali się członkowie Towarzystwa przy swym 
sztandarze w dziedzińcu raiuszuwym w liczbie około 
100 drahów, skąd przy dźwiękach „Harmonii* 
udano się do kościoła Ratmtelitów, » gązie po nabu 
zeńsiwie dokonał przeor: klasztoru tutoczystego aktu 
„poświęcenia sztanduru, Delegaci wszystkich zapro- 
szonych łowarzystw wbijali w drzewiec gwozdzie 
pamiątkowe. (Gwóźdź „Nokołą* lwowskiego wbił 
piezes związku p. Romanowicz. Zi ktkeiołu wrócono 
ua dziedziniec ratuszowy, gdzió w obecnośtł: baii; 
miestnika i p. , Meqywckigpoz Którą zastępował 
tuorego prezydenta, odbył się popis czynnych ezłou: 
ków strazy ogniowej. Po ukończeniu udano się gre- 
mialnie pa obiad do sali kasyna miejskiego. Pod- 
Gzas obiadu toastowali dr. Zgórski, p. Momanowicz, 
Msrchwaicki i inni. Liczny szereg, tomstów zakończył 
naczelnik suraży stanisławowskiej p. Władysław 
Mübin wznosząg staropolskie „kochajmy się“. Do 
bawiącego w Wiesbudeńle prezósa lwowskiej straży 
ogniowej, p, Roberta Kleina, wysłano telegram. 

Łgzamiii GiCEiSKI zdali w szkole jednorocznych 
U as żłęeiety Lyg ane; w Użumuńew następu- 
Jacy Volaćy? rranciszek Uidbniak , Stefan Uwoj- 
dżiński, Jan Iwiatkowski, dr. Stanisław Rowiński, 
Kazimierz Szczepański, 

Reiormą Szkół weterynaryi zajmowali się — 
jak półurzędowy; |Gzóndendlażć i iuao TN fżónegó- 
łęwo ostalniemi czasy delegaci ministerstw Spraw 
wewn, oświaty, rolnictwa i wojny. * Austrya posia- 
da obecnie Uwar wyższe zakłady  weterynarskie : 
w %Wiedmu i we Lwowie. Utóz pian nank i egza- 
minów w tych zakładach ma być zreformowany, a 
główne punkta relormy są już ułożone. Na przy- 
szłość przyjmowani będą do tych zakładów, jako 
zwyczajni słuchacze, tylko maturzyści z gimnazjów 
i szkół realnych (obecnie wystarcza sześć klas 
sźkoły średniej). Plan nauki będzie rozszerzony i 
trwać ma cztery lata zamiast trzech. Wymagania 
co do trzech rygorozów będa zaostrzone. potrzebną 
Ugaie -uadie wliailemiu wavrnnaka, jedne, Nieme 
Już posiadają. 

tiemnota iudu, Vy Czortkowie mięszkała pr 
czas pewien z Wa, ENLA nt aa 
slła, ze posiada moe odkrywania ukrytych w ziemi 
pieiuędzy, Właśnie zapowiedziała, ze wie 0 nowym 
skarbie i uzyskała., „ed złego” npoważnienie do od- 
kopania go w Roty ly września. Skarb miał wy- 
nosić miliony, Lonieważ trzeba było czekać termi- 
uu, u zyduwha nie miała iunduszów, chłopi z bli- 
skich i dalekich okolic znogili jej tymczasem pie- 
sądze, Za każdy otrzymany L złr., przyrzekią od- 
dać 1009 złr. W miarę zbliżania się LY. września 
datki Wzrustdy olbrzymi. Jak nietrudno odgadnąć 
oszustka na dmu ly wrześma ulotniła Się. Ścliwy- 
wmo Ją jednak temi diami w Stanistawowie, 

rantłania „tUoigoty*. Aurycr |Varsz. donosi: 
Narada w Natęczowie co do uożenia planu pano- 
ramy Została ukończona i twórca „Golgoty*, Jan 
styka, powrócił do Warszawy. Zanim dumy czytel- 
pikom blizsze szczegóły, dotyczące tego artysty- 
czmego przedsięwzięcia, nadmieniamy dla niaświado- 
mych, 4e taka pauprama, traktowana w wielkim 
stylu jako dzieło sztuki, Wymaga ogromnego kapi- 
tatu. Upióca bowiem samego obrazu, koszty bu: 
dynku 1 placu odpowiednio wybranego wyniosą 
około ŻUU.UUU rs. styka przed rokiem powziąwszy 
zamiar „Uoigoty*, zwierzyt się ze swoich „planów 
przed Paderewski Mistrz tonów, po wysłuchaniu 
szkicowo rzucosegy planu, zapalił się do tego pro- 
jektu i uaglił Stykę, aby przedsięwzięcia nie od- 
Wlekał. „iak, ule sama moja. praca, nie wystar- 
CZy > odparł; twórca „sSpotkunia na Via Appia”, — 
do zreabzowania zamiaru, potrzeba kapitału , który 
nie tak prędko da się wyszukać." n kozporządzaj 
mojemi piemiądzni!* — zawołał bez namysłu Pade- 
Lewski. 1 płowa «wege; "wypowiedzyanego -w ehwili 
szlachetnego uniesienia, nie coinął, bym sposobem 
„Golgota” ,przychodzi uo skutku, dzięsi pofączeniu 
dwóch wielkicu artystów. tyka dat pomysł, w dal- 
szym Gagu oliaruje pracę, a Paderewski wykłada 
swoje kspituły, Jest to musẹ Jedyny w swoim ro- 
dzuju lut, ze urtysta-makuy zudjcuje poinóc mater 
ryalna w urzeczywistwiemiu, swoieł planów u bratu 
jw szluce. Może, gdy za rok „Golyota* będzie fa- 
kiem spełuionym, raderewski zechce przybyć do 
nas dia obejrzenia panoramy. 

Prente piękiuści. Czytamy w (iuz. Kolomyj- 
skjej: Pan klondor, właściciel illinicy na Bukowi- 
ne, urzadz w ubtegłą niedzielę wystawę piękno- 
sci sielsl./ch. Jury stanowili pirobey, a premia wy- 
nosiła kilka dukatów, Zeszły się piękności z okoli 
cznych wsi, 'ustawidy się rzędem, ù jary zaglądała 
kaźdej w »ezy. Wreszcie oglosida 5 piękuosci go- 
dne premii. Zdarzenie to na pozór biahe jest. eha- 
rukterystyczne, Swiadczy ONO, że w wiosce p. Flon- 
dora zanikł zupotnie wstyd u dziewcząt wiejskich, 
a zabawa, urządzona przez p. Płondora wraz z prze- 
znaczonenii przezeń premiami, trudno przyczyni się 
do podniesienia moralności pomiędzy ludem buko- 
wińskim. Na wszelki sposób cała ta zabawa pach- 
nie feudaliźmem i średnio wieczczyźną. 

Wystawę cżeską zwiedziło dnia 28 września, 
(j. w święto Wacława. 73.803 osób. Na wystawie 
urządzono wielki festytr ludowy. * Prekwencys wy- 
nosi dotychczas przeszło 1,700.U0% osób, niedaleko 
więc do dwóch milionów. Dzień czeskich stndentów 
na wystawie będzie 1% bm. Akademik Hamza wy- 
gdosi odczyt p. t. „O gmiuie akademickiej w na- 
rodzie czesknn.* 

Dnia 29 września odbył się na wystawie kon- 
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sres etnograliczny. Przedmiotem tegoż były: zało- 
żenie, urządzenie i finansowanie czeskiego muzeum 
dla którego przeznaczone są naj- 
Inicyatywę do 
założenia muzeum ' dał dyrektor Szubert, twórca 
wystawy. Ponieważ nie ma jeszeze gmachu pa wy- 
stawę, otiurował więc na ten cel cały swój pałac 


etnograficznego, 
Wybitniejsze przedmioty wystawy. 


hr. Bylva-Taroncca, żymczasem na 10 lat. 

Z Warszawy. IW sobotę o godzinie 4 po połu- 
dniu zebrało się w resursie obywatelskiej około 180 
byłyeh uczniów i wychowańców prof. Jana Pankie- 
wicza, pedagoga, opuszczającego zawód, w którym 
przez długie lata z pożytkiem ogólnym pracował. 
Jan Pankiewicz urodził się dnia 22 grudnia 1816 
roku w Kopyłowie, w gubernii lubelskiej; szkoły 
przeszedł w Hrubieszowie, Lublinie i Warszawie, 
na uniwersytet zaś udał się do Petersbnrga, gdzie 
w roku 1840 otrzymał stopień kandydata nauk 
matematycznych. —Odbywszy -w-wyprawie K~ Bae 
ra podróż naukową po morzu Białem, został w r, 
1540 nauczycielem matematyki w gimnazyum real- 
nem w Warszawie, uraz geometryi wykreślnej w 
szkołe sztuk piękmych, W roku 1854 powołano go 
ia inspektora gimnazyum realnego i członka ko- 
misyi agzamłnaeyjnej; w roku 1866 został preze- 
sem tej komisyi, następnie dyrektorem gimnazyum 
w Szczebrzeszynie, a wreszcie rektorem gimna- 
zyum Ill w Warszawie. Otrzymawszy dobrze za- 
służona emeryture, nie zaległ poła, lecz otworzył 
własna sżkołę prywatną 6-klasową, którą w r. b. 
zdał w rece prof. J. Trejdosiewicza. Z tych po- 
bieżnych dat już widać, ile pokoleń zasłużony pe- 
dagog wyłaształcił, Zgromadzili się też =z rozmai- 
tych stron jego wychowańcy, aby mu zaświadczyć 
ponownie, jaką „wdzięczność +w ich sercach zaskar- 
bił. Wsród: toastów. przemówień i odczytywania 
telegramów npłynął szybko wieczór ww resnrsie 
obywatelskiej, a trwałą pamiątką jego pozostanie 
stypendyum imienia Pankiewicza, na które zapisano 
już około 4.000 rubli. 

Z ruchu emancypacyjnego. W gazetach angiel- 
skich znajdujemy notatki z dziedziny ruchu eman- 
cypacyjnego kobiet. Dowiadujemy się zatem, że 
panna C. Godefroy osiedliła się w Melbonrne jako 
adwokat. Dr. Florencya Bascon powołana została 
nasposadę docenta geologii w Bryn Mawr College. 
Jest to jedyna kobieta, która otrzymała w znanym 
uniwersytecie amerykańskim Johna Hokinsa stopień 
doktora filozofii. W ciagu ostatnich lat dwóch wy- 
kładała geologię na uniwersytecie państwowym w 
Ohio. Panna Gertruda Pearson w Bostonie otrzy- 
mała pierwszą nagrode za najlepsze dzieło o che- 
mii ogólnej — 6 nagrodę tę ubiegało 'się' oprócz 
niej 5% meżczyzn. Dr. Janina Kimmel Garver wy- 
głosiła niedawno w towarzystwie medycznem w 
Penaylwanii odczyt o dziedziezności, «który, zwrócił 
powszechną uwage. Od śmierci męża w r..1880 
jest ona naczelnym lekarzem oddziału kobiecego w 
rządowym domt waryatów w Harrisburgu. 

igrzyska olimpijskie w Atenach. Przygotowa- 
nia do igrzysk olimpijskich, które mają sie odhby- 
wać w Atenach od 5 doM 5 kwietnia 1506 roku, 
postępują raźnym krokiem naprzód.  Spodziewają 
sią,.że w igrzyskach tych wezmą” udział najlepsi 
gimnastyey £ całej Kuropy. Dzięki poparciu maję- 
tnych Greków, przedsiębiorstwo ma zapewnione 
także powodzenie finangowe; żyjący w Aleksandryi 
patryota grecki Aweras dał komitetowi 600.000 
drachm, które mają być zużytkowane na odbudo- 
wanie panateńskiego stadion, l rząd przyrzekł po- 
parcie morahie, a pomoże komitetowi i materyalnie, 
puściwszy w obieg marki pamiątkowe, które znacz- 
ny przyniosą dochód, Dotychczasowe kapitały, na 
ten cel przezuaczone, wynoszą milion drachm. Sta- 
dion (arena) zbudowane będzie według pierwotnego 
planu Heroda Attyka i otrzyma piękne ozdoby 
z pentelijskiego marmuru. Punktem kulminacyjnym 
igrzysk będą walki atletów. Nad budową stadionu 
czuwa specyalna komisya, złożona ze znawców gre- 
ckich i cudzozieimców, pomiędzy. innymi zasiadają 
w niej dyrektorowie wszystkich obeych szkół ar- 
cheologieznych (niemieckiej, franeyskiej, angielskiej, 
amerykańskiej) w Atenach. Na czele komitetu stoi 
następca tronu Konstanty; w pracach biorą udział 
także synowie królewscy, Jerzy i Mikołaj. 


Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 78- 
mianował koncepistów namiestnietwa: Edwarda br. Bru- 
nickiego w Jarosławiu, dra Bogusława Ambroziewicza w 
Podhajcach, Józefa Świta skie o w Gorlicach, Zygmunta 
Rettingera w Rudkach, Seweryna Semlera w Brodxch, Ro- 
herta Kleeborn-Girtlera we Lwowie, dra Kazimierza Dro- 
hojowskiego w Nowym Hączn, Aleksandra Bwiejkowskiego 
w Kossowie i Piotra Lewiekiego w Horodence komisarza- 
mi powiatowymi; raktyknntów konceptowych namiestnie- 
twa: Edmunda Rola Stanisławskiego w Kosowie, Bolesława 
Nieńwiatowskiego w Rudkach, Mieczysława Kaliniewicza 
w Mościskach. Wiktora Wadziuk Luckiego w Turce, Re 
mana Leliwa Żurowskiego w Samborze, Mieczysława Ta- 
heau w Jaworowie, Zygmunta Rudnickiego w Rawie, Jama 
Wrześniowekieyo w Sanoku. Jakóba Kulczyckiego w Bu- 
czaczu, Jana łępkowskiego w Sanoku, Kazimierza Wal- 
dowskiego w Tańcucie, Henryka Adelsburg Ettmayera 
w Sanoku, dra Karola Matyasa w Tarnobrzegu. Zy- 
gmunta Karasińskiego w Brodach, Bolesława Hellera w 
Buczaczu. Wincentego Przybysł«wskiego w Btryju, Micha- 
ła Zawadzkiego w Dobrowmilu, Kazimierza Jaworczykow- 
skiego W Kminionce, Adolfa Piaseckiego w Gorlicach. Mar- 
cejego Zadurowicza w Sniatynie, Wiktora Makowieckiego 
w Stanisławowie, Józefa Olszewskiego w Żółkwi, Adama 
Mirskiego w Przemyślu. Tadeusza Sozańskiego w Droho- 
byczu, Zygmunta Żeleskiego w Krakowie, Marka Maksy- 
miliana Krynickiego w Zbarażu, Tadeusza Piątkiewicza w 
Tarnop lu, dra Jana Lewickiego we Lwowie, dra Włady- 
sawa Stesłowieza we Lwowie, dra Stefana Grotowskiego 
wa Lwowie, oraz koncepistów lwowskiej dyrekcyi polieył 
Stanisława Portha i Konstantego Des Logesa koncepistami 
namiestnictwa, 

Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych: Wineen- 
tego Pola z Żydaczowa do Lwowa, dra Piotra Hubal Do- 
brzańskiego 4 Sambora do Dąbrowej, Jana Winiarskiego 
z Trembowli do Złoczowa, Stanisława Korytowskiego ze 
Złoczowa do Lwowa, Michała Torskiego z Tarnobrzega do 
Starego Miasta, Włodzimierza Krynickiego z Kolbuszowej 
do Śniatyna, xi ronima Zahradnika z Gródka do Lwowa, 
Józefa Langego ze Starego Miasta do Sanoka, Seweryna 
Bemlera z Brodów do Gródka, koncepistów n»miestnictwa: 
dustyna Brwedziekiego Z Nowego Targu do Trembowii, 

mzimierza Jastrzębskiego z Doliny do Kolbuszowej, Teo- 

ora 'Foroslewicza z Borszczowa do Brzeżan, Bol sława 
lieświatowskiego z Rudek do Zbaraża, Zygmunta Rudni- 
Ckiego z Rawy do Zydaczowa, Wiktora Makowieckiego ze 

anisławowa do Brodów, praktykantów konceptowych na- 
Miestnictwa Andrzeja Bolesława Hoffmana z Brzeżan do 
g,[SZczowa, Tudensza Hordyńskiego ze Kwowa do Doliny, 
Wisława Tokarza ze Śniatynu do Nowego Targu, dra 
„Ari Rubczyńskiego 7e Lwowa do Ruwy; oraz prze- 
służj b kuncepistę namiestnictwa Stanisława Portha do 
stni Mtarostwie w Tarnohrz gu, a koncepistę namie- 
w Rudę zyja anlożo Des Logesa do służby w starostwie 


J Prazen komisarzami 2 klasy krajo wej dyrekcyi karbu 


Etud klaaie rangi zostali. komisarze: Alhryoht Wojciech, 
anandan, Beuroth Franciszek, Buszek Stanisław, Czayka 


ntani : : b 
Vasa Deblearcin Antoni, Ewerard Marcin, Fafarski Jan, 
milian ügust Franz Jerzy. Górnicki Jan, Huber Maksy- 


Kamiński Albin, Kandiak Jan, Kaucki Zygmunt, 
Swef, Kustroń Jan, Kuźmiński Władysław, Lam 
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Władysław, Maksymczuk Andrzej, Ostrowski Władysław, 
Qiszańiwki lenacv, Pastuszenko Andrzej, Pawlicki Franci- 
szek, Piątkowski Adam, Pieracki Stanisław, Prószyński 
Bronisław. Re peski Adam. Salawa Piotr. Schn-igert Jó- 
zef, Skrobotowiez Stanisław. Schohay Jan, Sokołowski 
Władysław, Stebnicki Leopold, Stokłosa Józef, Turzański 
Leon, Ways Władysław, Willner Józef, Zaruliński Wła- 
dysław 

Komisarznni w X klasie rangi zostali: saanoistni kie- 
rownicy nadzorów: Bombiński Kmil, Chudzinski Jan, De- 
cord Maryan, Dzierzkowski Maurycy, Engel Mieczysław, 
Urabowiecki Emanuel, Grubeeki Frunciszok, Gruszecki 
Andrzej, Holzer Mieczysław. Kozieradzki Szczepan, Kwa- 
śniewski Maryan, Lam Mikołaj, Łabęcki Jakób, Lodwin- 
ski Franciszek, Byto. Sebastyan, Makowski Wikior, Ma- 
lurz Maciej, Müller Hipolit. Nowicki Juliusz, Postępski 
Miko'w, Reichel Bartłomiej. Reindl Ludwik, Schneigert 
Władysław, Sieradzki Roman, Skarbowski Ludwik, Słup- 
czyński Henryk, Lolowski Rudolf, Strzetelski Fulgent, 
Studziński Leon Woltenberg Roman, Zawidowski Jan, 
Zwierzyński Marceli, Zyczepiski Józef; z grona oficerów: 
Wiszniewski Mikołaj i Parfanowicz Zygmunt; praktykant 
koncept»wy: Rusin Michał; respicyentów zwykłych: Tini- 
cki Lukasz, Klimpel Jan, Leitner Maksymilian, Marnu- 
rowiez Jan, Papiak Konstanty i Zimmermann Władysław. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We środę 2 października: „Intiatna posada“, 
komedya w 5 aktach Al. Ostrowskiego. 

We czwartek 3 października: „Don Juan*, 
komedya w 5 aktach Moliera. 

W piątek 4 października: „Wieczór trzech 
króli*, komedya w 5 aktach Szekspira. (Popnlarne). 

W sobotę 5 października: „Dziennikarze“ 
(Journalisten), komedya w 4 aktach G. Freytaga. 

W niedzielę 6 października: „Dziennikarze“ 
(Journalisten), komedya w 4 aktacii G. Freytaga. 


— Z teatru. W obfitym literackim dorobku nie- 
śmiertelnego autora „Skąpea*, komedya „Don Juan“ 
należała do tych utworów, ktore za życia Moliera 
największe od współczesnych gromy ściągnęła na 
jego głowę. Utwór ten nie jest oryginalnym wy- 
kwitem twórczości wielkiego komedyopisarza fran- 
cuskiego, — osnowa jego bowiem, zaczerpnięta 
z hiszpańskiego autora Gabryela Telleza, a sposób 
opracowania wzorowany na Szekspirze, nie maja 
pretensyi powiększyć literackiej zasługi Moliera, 
ale mimo to na całej tej xomedyi widnieje wyra- 
ziście piętno genialnej jego ręki. Jest to jedna 
z najjaskrawszych satyr, w której autor poddał 
surowej chłoście cynizm, bezmyślność i rozpnstę 
młodych magnatów, ktorych jedynem zajęciem by- 
ło wyszukiwanie w gronie dziewcząt nieszczęsnych 
istot, mających paść ofiara ułudnych obietnic ów- 
czesnych „Don Juanów*. W tytułowej postaci ko- 
medyi subtelnemi, pełnemi ` jadowite) > charaktery- 
styki rysami wycieniował Molier typ Don Juana, 
porzucającego żonę i obowiązki, chełpiącęgo się 
libertynizmem i niewiedzą i tonącego w szale uciech 
zmysłowych. „Don Juau* odzwierciedłał doskonale 
tryb życia możnych magnatów traneuskich w epo- 
ce Ludwika XIV, to też dworacy nie szczędzili za- 
biegów, aby powodzenie dzieła zabić, Nie udało 
się to, gdyż król ocenił sam należycie wartość 
„Don Jeana“, miannjauc Moliera nadwornym kome- 
dyopisarzen i podwajając jego pensyę. Jak we 
wszystkieh utworach autora „Mizantropa”, tak i 
tutaj podstawa pomysłu i tajemnicą trwałej jego 
wiustożci jest pierwiastek ogólno ludzki, oparty na 
głębokiej znajomości charakteru i działania czło- 
wieka; stąd wieczna świeżość dzieła, ktore pomimo 
pleśni wieków zachowuje pewien nowoczesny cha- 
rakter. 

Wińz, porwany prawdziwością rysów ogólnych 
i mistrzowską charakterystyka typu, wybaczy nai- 
wność budowy, nie będzie się dziwił ani oburzał 
na zakończenie arcytrywialne i naiwne, w którem 
marmurowy posąg Komandora, ująwszy żelazną 
prawiea niepoprawnego libertyna, unosi go wraz 
z soba w otchłanie piekielne. Ale przy całej nai- 
wności niektórych scen, przy wątłej akeyi, która 
obraca się wyłącznie około postaci Don Juana 
i jego areykomieznego sługi Sganarella, ileż tu 
scen pełnych wytwornej charakterystyki, szczerej 
wesołości, pogody i humoru czysto Szekspirowskie- 
go, stanowiącego rażacy kontrast z grobowemi, 
pełnemi grozy scenami, przepłatającemi jasną kan- 
wę ntworn. 

Utwór zasługiwał ma wystawienie, tylko szkoda, 
że dano go w obecnym okresie zobojętnienia pu 
bliczności dla teatru, gdzie należałoby nęcącemi 
utworami nowego repertoaru przyciągać i przy- 
zwyczajać publiczność do teatru. Z tego względu 
szkoda też i starannego wielee przygotowania tego 
klasycznego utworu, kosztownych i godnych stołe- 
eznegu teatru kostyumów i pięknej wystawy, dla 
tej stosunkowo nielicznej garstki publiczności, jaka 
przybyła na przedstawienie. 

Wykonanie przewaźnej części ról w „Don Juanie*, 
było stylowe i bardzo artystyczne. P. Sobiesław, 
grający tytułowa rolę Don Juana, rozwinął grę 
bardzo szlachetną, w której nawet rażący czasem 
u tego artysty sztuczny i nieszczery patos, dobrze 
był zastosowany. Świetnym w eałem tego słowa 
znaczeniu Sganarellem był p. Solski, który w o- 
góle w charakterystycznych rolach klasycznego re- 
pertoaru jest niedoścignionym. Doskonałą parę ko- 
chanków drugoplanowych stworzyli p. Roman z 
p. Siemaszkową; filnterną, choć zbyt jak na 
wieśninezkę zalotuą Małgosią była p. Sznage, 
patetyczną Klwirą p, Senowska. Całości, która 
była ładnie zaokrąglona, dopełnili w rolach po- 
mniejszych pp. Śliwicki, Rygier, Mielewski, Za- 
wadzki i Popławski. W. P. 

— S!tuby Janą Kazimierza, wielkie oratoryum, 
muzyka prof. M. Sołtysa, słowa S. Duchińskiej — 
wykonała „Lutnia“ lwowska w niedzielę w sali 
nSokoła* we Lwowie. Gdy o godzinie pół do 8 
wprowadzono do sali „Sokoła“ sędziwą poetkę, za- 
brał głos prezes „Sokoła“ dr. Dziędzielewicz, a 
skreśliwszy w krótkich słowach dzieje naszego na- 
rodu w owej chwili, w której to król Jan Kazi- 
mierz składał w katedrze lwowskiej swoje śluby, 
a którą p. Duchińska skreśliła w natelmionych 
wierszach, jako gospodarz domu złożył poetce hołd 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


KANTOR WYMIANY 


Galic. Banku Hipotecznego 
(Gilzy) z bibułki „Verge blanche "4 rrer Pe" 


dotychczas bibułka nic jest jej w stanie doró wnać 


ka Tutek „Polonia“ Rudolfa Hierliczki w EFEErakxiowie. 


emy IAW. Ozi ©. — Ouystość wyrobu. — Do nabycia w trafilikacoh i hancilach korsennych tak w krakowie jak i na ryrovyinoyi. 


i wręczył jej książkę pamiątkową, wydaną w edna, Tak samo wszędzie indziej. Kościół 
rocznicę istnienia lwowskiego „Sokoła-. Po prze- musi być narodowym. Pan wieszss zape- 
mówienin, któremn towarzyszyły huczne oklaski, wne, jakie postępy czyni w Anglii kościół ka- 
przepełniającej salę publiczności, rozpoczęto „Ślu- | tolicki. Nawet w Stanach Zjednoczonych wy- 
by“. Muzyka prof. M. Sołtysa wywarła na zebra- |wiera on wpływ, i to bez przyczynienia się pa- 
nych ogromne wrażenie. Już sama introdukcya, | pieża. Jest to naturalne. Prawda musi zwycię- 
pełna prześlicznych melodyj, nadzwyczaj się podo- żyć. Co się tyczy kościoła rzymskiega i oryen: 
bała, a za każdym dalszym numerem oratoryum talnego, to były one aż do rozłączenia 
zapał publiczności wzrastał. Kompozytora wywo- jednym owiane duchem. Nawet ze stà- 
ływano ciągle, ale nsuwał się od wszelkich owacyj. nowiska socyałnego są rezultaty połączenia 
Do wybornego wykonania dzieła przyczyniło się, wielkie. 
znakomite kierownictwo p. Cetwińskiego orkiestrą} „Obecnie — mówił papież — nie mamy praw- 
i chórami, oraz deklamacya p. Chmielińskiego, ilu- dziwego pokoju. Wszystko opiera się na bagne- 
strowana muzyką. „tach, więc też wszystko wygląda jak zbrojny 

Orkiestra 30 pułku piechoty, pod kierownictwem obóz. Nztuka, nauka i rzemiosła nie mogą się 
p. Rolla, znakomicie odpowiedziała swemn zadaniu; rozwinąć. Cóżby to było za wspaniałe zjawisko, 
chóry „Lutni“ i soliści: pani Wołoszczakowa i pp.|gdyby nastała era rzeczywistego pokoju, gdyby 
Niżankowski i Witoszyński, dzielnie się spisali. Gdy działa i karabiny w kąt rzucono i gdyby kwe- 
przebrzmiały ostatnie tony chórn końcowego ora- |stye międzynarodowe rozstrzygano przez dobro- 
toryum, wstąpił na trybunę p. Platon Kostecki i|wolne porozumiewanie się władeów europejskich 
po pięknem, a rzewnem przemówieniu wręczył p.|z papieżem,“ 
Duchińskiej wieniec laurowy. Następnie przemówił | „Na wzmiankę interlokutora o stosunku Rosyi 
prof. Żuliński i podmiósłszy w wymownych słowacnido Polski papież miałpowiedzieć: „Oświadczy- 
piękność pracy prof. Sołtysa, również wręczył mujłem Polakom stanowczo i zawsze do nich mó- 
wieniec, który, z powodu nieobecności kompozyto- | wię, ażehy odłaczyli religię od polityki i ażeby 
ra, przyjął prezes „Lutni“, p. Czapelski. Trzeci |porzuciłi polityke. Losy dziejowe były takie, że 
wieniec wręczono p. Cetwińskiemn za doskonałe | Polacy przestali istnieć samodzielnie 1 tansieli 
kierownictwo. poddać się innej władzy. Władzy tej wiee mu- 

— Irving, sławny angielski aktor i dyrektor Ly-|82 ulegać. Nie mogę inaczej zapatrywać się na 
ceum , otrzymał , jak wiadomo, od królowej szla- stosunek Polaków do Rosyi. To same powie- 
chectwo; obecnie nniwersytet w Dublinie w uzna- działem i w mojej encyklice do biskupów pol- 
niu zasług Irvinga około literatury angielskiej, na- |Skich.* 
dał mu dyplom honorowego doktora. Jest to pe-| O kwestvi socyalnej powiedział Leon XIIf-ty, 
wnie pierwszy wypadek, aby aktor został honoro-|że w miarę polepszania się stosunków ekono- 
wym doktorem! micznych i wzmagających się usiłowań ducho- 
wieństwa, socyalizm musi zniknąć, ałbo przy- 
najmniej uledz przeobrażeniu. Kościół bowiem 
oświecając umysły i dbając o moralny rozwój 
mas, przyczyni się do tego, że antispołeczne 
objawy, takie, jak socyalizm i nihilizm, znikną 
same przez się. 

Na tem skończyła się rozmowa, którą dzien- 
nikarz rosyjski podał w szpałtach Now. Wre- 
mia. Przytoczone tu ustępy podane są według 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 1 października. 


| dziś 
g. 6 ranog 


wezoraj 
ig. 10 w. 


_Pop. 


Ciśnienie powietrza , |. 4: 
> 148 T mn|747 O mm 7450 m 


(zred. do 0) m|własnych słów p. Iwanowa, i oczywiście on za 
| Temperatura nie ponosi. odpowiedzialność, zwłaszcza, że au- 
w stopniach Celaiusza +12%0 | -F98 | 1 207,3 | tentyczność ustępu, odnoszącego się do Polaków, 
area mecze E Ens | : -—|wydaje się dosyć wątpliwą. 

Kierunek i moe gle] wi k] SE 1 Dziennikarz rosyjski opisuje w końcu, jak 
(0 = cisza, 10 burza) " aiy gorąco dziękował papieżowi za okazaną mu ła- 
Wilgotność względna | 96% | 98 61 ską i dobroć, poczem, przyklękaąwszy przed 

(w odsetkach MTA j 7 % 7 % papieżem, otrzymał jego błogosławieństwo i ży- 

Stan nieba 10 fw ś czenia szczęścia w życiu. 


0 pog., 10 zup. pochm., Następnie p. Iwanow uda się do sekretarza 
stanu, kardynała Rampołli, który również 
mówił z nim „o połączeniu kościołów*. — Ale 
dziennikarz rosyjski odniósł wrażenie, że kar- 
dynał Rampolla nie wierzy w możliwość ry- 
chłego połączenia się kościołów, nie chce je- 
dnakże przeczyć papieżowi, który w ogóle ma 
szersze poglądy, dalszą przyszłość ogarniające. 

Petersburg, | pażdziernika. Swiet dowiaduje 
się, jak twierdzi, 4 kompetentnego żródła.. że 
wyższe kursa żeńskie w Petersburgu ma- 
ją być rozszerzone i w kilku miastach na pro- 
wincyi maja być założone filie tych kur- 
sów, na co przeznaczone maja być środki z 
funduszów gminnych większych miast rosyjskich. 

Belgrad, 1 października. Pułkownik serbski 
Oreszkowie, który w latach pięćdziesiątych 
był austryackim ofieerem granicznym w Pe- 
trinja, ogłasza w wysokim stopniu sensacyjne 
pismo, w którem twierdzi, że był agentem 
rosyjskim dła południowo-słowiań- 
skich krajów i w porozumieniu z biskupem 
Strossmayerem działał w kierunku 
połączenia Bośni z Serbią. Gdy wybu- 
chnąć miała wojna r. 1566, autor w imieniu 
księcia Michała ułożył się z Bismarkiem, że au- 
stryackie pograniczne oddziały poprowadzi do 
Bośni zamiast na czeskie i włoskie pola bitew. 
Za to miała Serbia otrzymać Bośnię, w ostatniej 
chwili jednakże Rosya powstrzymała 
Serbię od tejakcyi. 

Oreszkovie zapewnia, że ma u siebie ory- 
ginalne listy Bismarka. 


Głosy publiczne. 


Nisko. Przy wyborze posła z knryi mniejszej po- 
siadłości dnia 25 września 1895 wzięło udział 121 
wyborców, z tych głosowało 94 na Klemensa Kost- 
heima, właściciela dóbr i zastępcę prezesa Rady 
powiatowej, 10 głosów otrzymał Marchut, gospo- 
darz z Woliny, 9 głosów Władysław Komorowski, 
właścieiei Bojanowa, a 8 głosów Pieróg, gospodarz 
z Kamienia. 

Klemens Kostheim, zamieszkały od lat 20 w po- 
wiecie, oddany gospodarstwa w majatku swoim i 
pracy we wydziale powiatowym jako * wiceprezes, 
jest- osobistością w powiecie popularną , pozostaje 
w ciągłej styczności z ludem, który w każdej bie- 
dzie i doległtwości zwykle do niego się udaje i zař 
wsze chętnej i seezerej doznaje pomocy. — Dlatego 
też wybór p. Kostheima zadowolił prawie wszyst- 
kich wyboreów, czego dowodem, że i ci, którzy 
przeciwnie głosowali, po dokonanym wyborze nie 
taili zadowolenia z reznltatu wyborów. 


Ostatnie wiadomości 


Cesarz podpisał już odręczne pisma zawiera- 
jące odwołanie ministerstwa hr. Kielmansegga i 
mianowanie nowego gabinetu. Ogłoszenie tych 
dokumentów nastąpi jutro. 

Dr. Plener wystosował do Izby handlowej 
w Chebie pismo, w którem zrzeka się wybo- 
ru na posła do Rady państwa." 

Węgierska Izba poselska uchwaliła ustawę o 
recepcyi żydów w brzmieniu, akie przyjęła Iz- 
ba magnatów. W ten sposób spór o tę ustawę 
wreszcie ukończono i będzie mogła nastąpić sank- 
cya monarsza. Natomiast w ustawie o wolności 
sumienia przywrócono wykreślony przez Izbę 
magnatów ustęp o bezwyznaniowych i dodano 
paragraf zezwalający na przejście z wyznania 
chrześcijańskiego na wiarę żydowską, który Iz- 
ba magnatów wykreśliła z ustawy o recepcyi 
żydów. Ustawa o wolności sumienia musi zatem 
jeszcze raz powrócić do Izby magnatów, a rząd 
spodziewa się, że przy obecnym składzie tej 
Izby potrafi ją przeprowadzić. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 1 pażdziernika. Dzienniki omawiają 
budżet węgierski z wielkiem uznaniem. 
Neuc Freie Presse podnosi, że rzeczywisty wy- 
nik z roku 1894 przewyższył preliminarz o 15 
milionów. Budżet na rok 1896 ustanawia te sa- 
me kwoty podatku bezpośredniego i podatku 
spożywczego eo w roku zeszłym, chociaż docho- 
dy pierwszych ośmiu miesięcy powinnyby były 
wywołać podwyżkę. 

Wiedeń, 1 października. Polit. Corresp. upo- 
ważniono do oświadczenia, że wiadomość tyczą- 
ca się nowego umundurowania wojskowego, któ- 
rą podały niektóre dzienniki podłng rzekomo 
półurzędowego dziennika, nie jest prawdziwą, 
gdyż nic ma wogóle półurzędowego dzien- 
nika wojskowego. 

Wiedeń, |-go pażdziernika. Podług Vaterland 
zauważyli pasażerowie pociągu pospiesznego, 
którym arcyksiążę Ferdynand dEste przy- 
był wczoraj do Wiednia, że arcyksiążę wyglą- 
dał wyśmienicie i odzywał się donośnym gło- 
sem. 

Z dworca udał się arcyksiążę w towarzystwie 
naczelnika Izby p. Wnrmbranda w odkry- 
tym powozie do swego pałacu. 

Wiedeń, 1 października. Minister spraw za- 
granicznych Gołuchowski przybył tutaj. 
Budapeszt, | października. Wedłng Budape- 
ster (orrespondenz przyszło w niedzielę przed 
południem w Bekeo-liyula do starcia po- 
między żandarmeryą a tłumem, składającym się 
z około 1500 ludzi. Zandarmów obrzueono ka- 
mieniami, skutkiem czego byli zmuszeni użyć 
broni. Jedenastu ludzi raniono, z tych siedmiu 
niebezpiceznie, a jednego zabito. — Przyczyna 
starcia niewiadoma jeszcze. Porządek przywró- 
cono już, a sledztwo w toku. 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 
zprowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy''). 


Petersburg, | pażdziernika. Noc. Wrem. po- 
daje sprawozdanie z posłuchania współpraco- 
wnika swojego u papieża. Posłnchanie to wyro- 
bił Michałowi Iwanowowi sam lzwolski. 

Rozmowa toczyła się w języku włoskim. Co 
do połączenia kościołów oświadczył 
papież: 

„Nie ma istotnej różnicy, o jakiej 
mówią ludzie, tyłko powierzchownie z religią 
obeznani, a kościół katolicki nie myśli wcale o 
przypisywanej mu formie panowania. 'Weż pan 
naprzykład kościół hiszpański; — nie znaj- 
dziesz pan tam ani jednego obcokrajowca. Kar- 
dynali, biskupi i księża są rodowitymi Hiszpu.- 


Filii c. k. uprzyw. 


Paryż, ! października. 
zarządzono na sobotę. 
depesze gratulacyjne. 

Marsylia, | października. Minister wojny, ge- 
nerał Zurłinden, zwiedził wczoraj przed po- 
łudniem wszystkie sale szpitala wojskowego, 
wypytując się chorych, jakie odnieśli wrażenie 
z pobytu na Madagaskarze. 

Qd czasu pierwszego transportu. rekonwale- 
scentów zaszło tylko 9 przypadków śmierci. — 
400 chorych ma najlepszą nadzieję wyzdrowie- 
nia, a tylko trzech chorych znajduje się w nie- 
bezpieczeństwie. 

Londyn. 1 października. Według wiadomości 
Timesa powołał rząd angielski inspektora poli- 
cyi na wybrzeżu złotem, Sir Francisa 
Scotta, do Londynu, celem narady nad wy- 
prawą przeciw Aszantom, w razie, gdyby 
wojna z nimi była nieunikniona. > 

Londyn, | października. Biuro Reutera dono- 
si z Konstantynopola: PA 

Urządzona wczoraj przez Armeńczyków de- 
menstracya w Sta mbun została przez policyę 
rozbita. Kiłkn demonstrantów zabito 
iub rantiono, wiełu uwięziono, porządek przy- 
WrÓBONO. s. 7 

Konstantynopol, 1 października. Żyjący tutaj 
Armeńczycy urządzili manifestacyę ną rzecz na- 
rodu armeńskiego. Chcieli oni wręczyć sułtano- 
wi memoryał ze swojemi żądaniami. 

Przed demonstracyą wezwał ich patryarcha, 
aby się rozeszli spokojnie. Część ich usłuchała 
wezwania , innych jednak dopiero policya zmu- 
siła do zaniechania demonstracyi. Przy tej spo- 
sobności przyszło w Kumkapu do bijatyki, 
podczas której zabity został kapitan 
Żandarmeryi, aresztowano zaś wiele osób. 
Uciekających Armeńczyków znieważała ludność 
mahometańska, bijąc ich kijami i kamieniami. 
Kiłku padło trupem od strzałów rewolwe- 
rowych. Ludność mahometańską podburzają sof- 
ci, którzy wzięli czynny udział w zabijaniu 
Armeńczyków. Kilkuset Armehczyków 
uwięziono. 

Belgrad, | pażdziernika. Przybył tutaj król 
Aleksander serdecznie powitany przez ludność. 

Cetynia, I-go października. Z powodu śmierci 
Pasteura złożył ks. Mikołaj swą kondolencvę 
paryskiej akademii umiejętności. 


Pogrzeb Pasteura 
Wczoraj nadeszłv liczne 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


[Kura w wal: 
tr. 

Wiedeń, dnia 1 pażdziern. 1895. | mer M i 
Zjednoczony dług w papierach 100|-75 
Zjednoczony dług w srebrze . . . 101) 10 
Austryacka renta złota . T 121, GU 
4%, augtryacka renta (marcowa). .| 101) 05 
4% węgierska renta zł0la . . - ii 121) 80 


4% węgierska renta koron. . . -. 99 40 
Akcys banku austro- węgierskiego . 
Akcye kredytowe . . . «. . . „I 406 


i | PWT SEA FZ 
Banknóty banku niem. za 100 m. . „| 58] 90 
20 diek = men". a r a Taali NS 
20-frankówki za sztukę . . . . . 9,54'/, 
Banknoty włoskie. . . . . . 45) 30 
Dukaty austryackie cake 5! 69 


Wiedeń, 1 paźzdziern. Ruble 129-50. Cena naf- 
ty 1660. Spirytus gotowy 15:50. Żyto na wio- 
sne 6'19. Pszenica na wiosnę 6:67. Owies na 
wiosnę 6:00. 

Wiedeń, | październ. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97:90; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
97:—; 44 galie. fund. propinacyjnego 96:40; 
4% listy banku krajowego 98:25; 4/,% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98:25: 
Akcye Karola Ludwika 222:—; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 322-50; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:50; losy z 1560 na 500 złr. 152:50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 15950; losy zr. 1864 
za 100 złr. 195—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 405:50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 445—; Landerbank na 200 
złr. 2864-60; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1064. 

Berlin, d. 28 września. Godzina 2 minut 50 pe 
poł. Austryackie kredyty 252:50 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103:40 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101:25 mrk. Węgierska złota renta 10330 
mrk. Węgierska renta koronowa 9990 mrk. 
Austryackie banknoty 169:40 mrk. Akcye kolei 
łwowsko-ezerniowieckiej —— mrk. Ruble 
220-10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


a ODRZE 
NADESŁANE. 


Dr. Józef Surzycki 


powróciłżi ordynuje 
Fioryańska L. 13. 
(2236 1 3) 


e 1 e LEON O O 


Ddczyt dra Bron. Trzaskowskiego 
„0 wyższem wykształceniu kobiet“ 


(Odht a z „N. Reformy“) 
jest do nabycia w Lsięgarniach po I0 ct. za egz. 
Dochód w całości przeznaczony dla Tow. im. 
Kraszewskiego. 


wsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, ýy% co do hygieny żadna 
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FORMA Kraków. 2 Października 1895 


Latarki stajenne i ręczne. liwe KAUKASKA 


do maszyn rolniczych, 


Farby olejne 


JE zaa z 


Lakier bursztynowy, | 


oai 


1. złrJ 28.— 
IL. „ 24 —— 
MEU Si Masę woskową; 


do podłóg. 


Masę francuską | 


do posadzek. 


Rog óżki 
Chodniki. 
Ceraty. 
Przedściółki. | 


za 100 kilą, loco Kraków. 
Pasy do maszyn. 
Płachty nieprzemakalne. 
Artykuły gospodarcze. 
Przybory 


do bilaraĆw. 


Ranki do gazet. 


m ZD CZ 0 2 


, Plaszeze gumowe 


nieprzemakalne. 


DAFA 


Kalosze rosyjskie. | 
i 


us 


Oliwę de świecenia. 
Knmotki do latarek. 
medyk ukończony 7 przy” 


Ożeni się Q stojna panienką, któ- 


ra mu dopomoże materyalnie w nkończeniu 
stndyów lekarskich. 2253 1 32 
Adres: Mefisto. poste restante Lwów. 


Posznkuje nie 2247 12 


nauczyciela 


do języka niemieckiego. 
Adres: K. M.. Pedzichów, 19, I p. 


za 100 kilo 


Dnia 10 aździerńika b. r. nieodwołalnie ostatnie przedstawienie. 


Cyrk &. Schumanna 
w Krakowie przy ulicy Dietla. 
We Środę 2 października o godz. 8 wieczór 


Wielkie Wspaniałe Przedstawienie. 


Drugi występ nowozaangażowanych trzech braci Krasnckich. muzy kalnych akrobatów. 


Wystep słynnej jeźdźczyni panny Jenny Cooper, nagrodą uwieńczonej piękności, która bę- 

dzie się popisywać na ogierze Lipucun:r. — Po raz trzeci: Fiakier Nr. 117, czyli po- 

KO wrót z baln, nadzwyczaj komiezne intermezzo, wykonane przez cały personal, — Występ 

s” AAJRIACAJ 7 PATSAAN wszystkich artystów i klownów. oraz Augusta głupiego. — Ujeżdżanie i wodzenie najlepszych koni. 
A sy Ceny miejsc znane. —. Kasa otwarta od godziny 10—1 w południe, 


AJ 


a od godziny 6 po południu bez przerwy. 
Bilety można nabywać od godziny 10 rano do 6 wieczorem w głó- 
wnej trafice W. Bujańskiego przy linii A—B. 
We czwartek Wielkie Przedstawienie. 
Z poważaniem Gr. Schumann. 


W 


TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. 


We środę 2 października 1895 


Intratna posada. 


(Łapownicy). 
Komedya w » aktach Al Ostrow- 
skiego. 


Filia c. k. uprz. galic: Banku hipotecznego w Tarnopolu 


włączyła w zakres swego działania 


sprzedaż losów 


na spłatę w ratach miesięcznych. 
Ponieważ dotychczas żadna Instytucya w (ra- 
licyi sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto 
Filia Banku hipotecznego w Tarnopolu rozszerza 
pod tym względem działalność swą Bl tea 
na całą Gralicyeę. 
Prospekta na żądanie gratis i franko. 


W. Stachowicz 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
w Krakowie, Rynek główny, L. 30, 
poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 2104 5 10 
UNIFORMÓW 
jakoteż wszelkie artykuły 


dla c.K. oficerów, urzędników woj- 
i skewych i cywilnych 


"Ceny umiarkowane P 


Początek o godz. 7 — Koniec 
o godzinie 10. 


Bilety wcześniej nabywsé można w kasie 
zamówień u p. Fenza w Rynku głównym. 


a ZZA ZZOZ AZ 


Konkurs. 


W Administracyi dóbr hr. Po- 
tockich w Krzeszowicach jest do 
obsadzenia miejsce 


korespondenta 
w interesach handlowych. 


Wymaga się zupełnej znajomości 
jezyków polskiego i niemieckiego 
w mowie i piśmie, a pierwszeń- 
stwo przyznanem będzie kundyda- 
towi z dłuższą praktyką we wię- 
kszem przedsiębiorstwie przemysło- 
wem (mianowicie nattowem) w dzia- 
le handlowym i rachunkowym. 

Wysokość płacy, tudzież inne 
warunki nadania tej posady zależą 
od wykazanej kwalifikacyi, wzglę- 
dnie od dodatkowego porozumienia. 

Podania zaopatrzone w metrykę, 
w świadectwa odbytych studyów 
i praktyki, tudzież w dokładny opis 
dotychczasowego zajęcia (curricu- 
lum vitae), z doniesieniem terminu, 
w którym objęcie czynności nastą- 
pić może, i żądanej płacy — wnieść 
należy pod adresem: 2233 1 0 

Administracya dóbr 
hr. Potockich w Krzeszowicach. 


Magister farmacyi 


starszy, z 5-leciem. poszukuje posady 
lub zarządu apteki. Zgłoszenia pod „Ma- 
gister farmacyi* przyjmuje Administra- 

cya „N. Reformy“. 2248 15 


gro ASPA AZ AAAA 
AACA NNE SF Yy] 


Dra FRYDERYKA LENGIELA inwo 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piekności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posinarujemy twarz lub inne miojsce skóry 
tym balsamem, to już mazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to lśmiąco białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
delikat- 


Biuro ogłoszeń „„Impressa* we 
Lwowie donosi: 

Techniczny kierownik kopalni nafty p. Mi- 
chał Brunne w Chyrowie Gina: 
się wiercenia studzien do największych głębu- 
kości w najgorszych nawet terenach po cenaeh 
najprzystępniejszych. — Roboty wykonuje szybko 
iz dobrym rezultatem, jak świadczą listy po- 
chwalne od wysokich osób. u których te roboty 
uskuteczniał. 2226 1 2 


z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 

a ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, e CZerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 

isem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najagodniejsza 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 

Du nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: wg Lwowie u Z. Ruekera; w Kra- 

kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u (łolichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 

parcele budowiane Fontin, droguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 


tami . . . | s Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bieisku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 
amenica Jednopiotowa = Ar z 
nowa, z bramą wjazdową , podworcem i dużą 

p 


oficy ma, mieszczącą jedne wielką salę, która 4 
każ w] ti i optyk w Krakowie, 


może służyć na pracownię lakierniczą, slusarską, 
stolarską lub malarską. 2250 1 4 

Rynek główny, Linia A—B, 39, 125 113 0 

poleca 


Wiadomość u p. Baja, ślusarza, Kra- 
ieni? miernicze, 


Do sprzedania lub zamiany na 


ków, ni. Zwierzyniecka, L. 10. 


- REIMiFRIEDRICH „™: 


Kraków 


polecają a „najniższych cenach : 


Kit i gips 


do zaopatrywania drzwi / 


Smarowidło belgijskie do osi. 


sta a'o a'o s?a sa so ca oo e'e ota ala ofo oto lo ata ota o'o ata e 


j tami ich sa: pojedyncza i odpowiednia konstrukcya, znakomity materyał, z jakiego są wyrabiane, jak również 
j dokładne wykończenie wszelkich części składowych, na czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki 


j najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne: 


kre garmon; ulica Krakowska, 4/5; Rzeszów, ulica ue a mk 369. 


Najlepsze 
Smarowidło 


nieprzemakalne 


na obuwia. 


Viydlio |Greme-Simon, 
koranne, z kluczem, Ama_lri 
ię dzióni Crême-lris, 


i z murzynem. |plyCGTIN-GTGM8 
- Farbki i krotlma| Sarga 


| 4 do pielęgnowania twarzy 
W ałeczki, | do prania i Mieć jakoteż wszelkie 
Sznury 


inne ż0 
do bielizny. 


artykuły toaletowe. 
4 Wyroby Artykuły 
szczotkarskie 


ER 5 EP 


2204 


i okien. 


Smarowidło 


nadające trwałość 
podeszw om. 


chirurgiczne i 
hygieniczne. 


14 złr. 


są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej EA E maszynami do szy- 
cia na całym świecie. Przeszło 12 milionów tych maszyn znajduje się w użyciu, 
są one bowiem dla swej nader pojedynczej konstrukcyi i niezrównanej trwałości 
najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te są odznaczone przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w ostatnich czasach otrzymały one znów 

54 pierwszych nagród na wystawie światowej w Chicago 

najwyższe odznaczenie, jakie udzielono, 
Dyplom honorowy na wystawie krajowej 1894 we Lwowie. 


Oryginalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA 


(z czólenkami pierścionkowemi) 
sa najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
do krawieczyzny i do wyrobu ubrań wojskowych. 

Maszyny te z okragłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak ró- 
wnież Oryginalne Singera cylindrowe i o długim ramieniu maszyny są najlepszemi specyal 
nemi maszynami do robót szewskich, siodlarskich. oraz skórzano-galanteryjuych. — W ogóle oryginalne 
Singera maszyny do szycia są dla wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zale- 


i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkówaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty 


Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna „Vibrating Shuttle“ 
okazała się znów znakomitym wyrohem, jak wszystkie inne maszyny, przez tę fabrykę wyrabiane. Zarówno te, 
jak Emproved Familijne maszyny do szycia, nadają się znakomicie do wyrabiania sztucznych haftów. 
Wszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są naśladownictwem, wyłą- 

czną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn de szycia ma tylke 


Gw. N eidlin ger 


nadworny dostawca, 


Kraków, ulica Floryańska, L. 34. 


28 24 0 


aa mia mie ne Alo ala aa aim ao mla GIA i 


ó ó ô 


EJ P T 
Ważne dla zdrowia. 


my z aa pia (ib ri Ta 
Piekarnia wiejska |. W. ACAR 


przy ulicy Krowoderskiej, L. 130, odznaczona Anan medałami, 
wypieka czysty, prawdziwy POR 946 72 0 


chleb Grahama czylirazowy|KUŚUY, torby, ne- 


cessery itd. 
Kraków, Sukiennice, 28. 


ao wm r dk dw ww w 


Nowa 


Willa parterowa 


murowana, cynkiem kryta, otoczo- 
na ogródkiem , stanowiąca bardzo 
wygodna mieszkanie dla większej 
rodziny, oddalona o kiłkanście mi- 
nut od śródmieścia , jest z wolnej 
ręki do sprzedania lub wy: 


uznany za najzdrowsze pożywienie. 
Dostać go można po 10 i 20 cent. 
w sklepach, gdzie są wywieszone na- 


majęcia względnie wydzier- 
Żawiemia. Wiadomości udziela 
r W. Baja, właściciel praco- 
wni ślusarskiej, ulica Zwie-= 


rzyniecka, 10, Kraków. 
2011 14 0 


Dzisiaj 
otrzymałam 
z fabryki 
Drezdeńskiej 
„Apollo“ 

dwa naan 
wspaniałe 
koncertowe 
pianina. 


Gabryelska 
Krzysztofory 
Kraków. 


na restauracyę lub ka- 


pisy „piekarnia wiejska“. Piekarnia ta 
wypieka również od lat wielu 


chleb czysto żytni i pszeniczny, 


Szanownej Publiczności bardzo dobrze 
znany, oraz powyższego pieczywa, które 
jest znaczone lit. K. IB, dostarcza do 
rozmaitych zakładów. — Polecając się 
Szanownej Publiczności, kreśli się 
2123 6 10 z poważaniem 
Zarząd piekarni wiejskiej. 
Kraków, ulica Krowoderska, 130. 


z wanilią 
į bez wanilji 


Wszedzie. do .nabycia. 


Farbiarnia ™” * " 
i pralnia chemiczna 
Piotra Utelskiego 


w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 


przyjmuje do farbowania, prania lub atk 
nia wszelkie materye jedwabne, weł. 


potrzeba do wypożycze» 
nia ma Kkorzysinych 


2000 złr. 


warunkach za pewna gwarancyą. 
Zgłoszertia listowne dla 
seratowego”, 


„Okaziciela kwitu in- 
Nr. 2216, poste ret. Kraków. 


Agentów 


do sprzedaży losów prawnie dozwo-» 
lonych na raty w myśl artykułu XXXI 
ustawy z r. 1683 przyjmuje się pod bardzo 
1664 korzystnemi warunkami. 34 40 
Hauptstadtische Wechselstuben Gesellschaft, 

dler & Comp., Budapest. 


10 złr. dziennie pewnego dochodu 


bez kapitału i ryzyka, nawet w najmniejszej 
miejscowości, może mieć każdy, tak mężczyzni 
jak i kobiety, kto chce zajmować się sprzedażą 
rawnie dozwolonych losów i papierów warto- 
„ciowych. Zgłoszenia pod „Leichter Verdienst“ 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu. 


ArvVenza 33 33 52 


słynne brzytwy 


ze stałemi i wsuwanemi ostrzami. 
Wyborna, poręczona jakośc | ją 
Brzytwy te odznaczają się _ 
wszystkiemi zaletami. jakie 


tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone świa- 
dectwa z podziwem i najwyższą pochwała wyra- 
żają się o ich zaletach, jakie one okazują podczas 
golenia, o ich porządnem a łagodnem cieciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich używa 

Do nabycia w każdym większym handlu tego ro - 
dzaju, hurtownie zaś w fabryce Ad. Arbenz”a. 
Lansannne (Szwajcaryu) i Jongne (Doubs). 


"| Ekstrakt t OrZ6CHOWJ 


do farbowania siwych włnsów 


wynalazku 


niane, bawełniane, aksamity, ko- | [| 

ronki, dywany, firanki, kapy, or- 

naty, ubrania męskie i dauwkie, 

uniformy wojskowe. pokrycia me- | / 
blowe itp w całości lub poprute. 


J. Józefowicza. 


Jest to najlepsza roślinna farba do wło- 
sów, przez urząd lekarski zatwierdzona. 
którą można w przeciągu 10 minut przyfar- 
bować posiwiałe włosy na kolor blond, 


wiarnie, przy ul. Ber- 
nardyńskiej, L. 8, pod 


fokal Zamkiem, składający się ze 


sklepu i kilku ubikacyj, oraz wielkiej 


lornetki teatralne i po- 
lowe. okniary, «wikiery, 
| ciepłomierze pokojowe, lekar- 
| skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elekiryczne le- 


wW RakówIÓWÓR 


przy drodze krajowej i koszarach | E} 


Urządza 


e ik. artyleryi i kawaleryi, jest dzwonki elak- karskie, baterye lekarskie z pra- sali bilardowej, mający wielką przy- smatyn, branatny i czarny. 

+ ar d r à > - sz. +7 2 c zioz * - = = ; . 
ma dłuższy czas od 1 sty- || |$ tryczne, ... |. gg | 6" ów Y ak a RECZ: gia z pomie Kto się chce ożenić W Krakowie imaj} na składzie : 
cznia 1896 roku do wy” |telefeny. eik, Iaa Wszeltie reperacye oraz zamówie- piecu pt erni Takotdź A iE i niech się a zaufaniem do Adnministracyi R kis Reim i Frieduigh h 

s was  mozwo KE nia wykonuie bezzwłocznie. i "UE SUAJNI „Union“, Budapeszt, Rottenbiliergasse I. 8 a ż 
dzierżawienia. 2251 ı 3 y wozownie, oraz inne ubikacye nadające | Swietne partye. = 


Wyjaśnienia pod dyskrecyą | fugi wwwwww 
za 15 ct. w znacz, poczt. 1957 12 20 CZW WW ZE EES 
Prawdziwe ołomunieckie 


Arabella Baana Serii 


niezawodny środek do farbowania wło- | wysyła za zaliczką po 45, 55, 65, 80 
sów, natychmiast farbuje pięknie na cie- centów za kopę 1997 26 80 


mno i bynajmniej nie jest szkodliwy fabryka serów W, Ospald'a w Mohelnicach 


Na składzie ma M. Doening 
(Maglitz) pod Ołomuńcem. 


Wiadomość w Rakowicach, L. 41. 


Kamienica Il-piętrowa 
w bardzo dobrym stanie, położona przy 
ulicy Dietla, z wolnej ręki de sprze- 
dania pod przystępnemi warunkami. 

Bliższa wiadomość w kancelaryi Dra 
Jana Jakubowskiego, adwokata kraj., 
Kraków, Rynek, 43, linia A-B. 


Z drukarni Związkowej tw Krakowie. 


się na skład it. p. są do wynajęcia 
każdego czasu. — Wiadomość tam 
u właściciela na l piętrze. 2130 6 10 


Extrakt orzechowy 


zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. Wi- 
śniewskiego w Krakowie, nl. Stra- 

dom, IL. 7. 142 61 0 


Z” powodu -zwinięcia interesu wysprzedaję 


obuwie męskiei damskie 


po cenach zniżonych. 


Franciszek Cembronowicz 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15,. W podworcu. 


Papier 7 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


2212 2 4 


w Krakowie. 1839 7 10 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


